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na święcie Marynarki Wojennej w Gdyni
Córa* większymi osiągnięciami witają pracownicy 

1 obrońcy polskiego morza swoje doroczne święto — 
„Dzień Marynarki Wojennej", ,,Dzień Stoczniowca" 
i „Dzień Rybaka“.

Okrzepły fundamenty Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej na wybrzeżu bałtyckim. Tętnią życiem i pracą 
na miejscu dawnych ruin odbudowane porty i stocz­
nie; na coraz liczniejszych statkach powiewa polska 
bandera, coraz więcej jednostek rybołówczych płynie 
na dalekie morza po ukryte w nich bogactwa, odbu­
dowują się zniszczone przez wojnę miasta, powstają no 
we osiedla mieszkalne, mocno stoi nad Bałtykiem na­
sza zbrojna straż morska — Ludowa Marynarka Wo­
jenna.

Wysiłki nasze, nasza praca na Wybrzeżu służy 
wielkiemu celowi —• budowie potężnej, socjalistycznej 
Polski i utrwaleniu pokoju. Świadomość tego szczyt­
nego celu, perspektywy, które się z nim łączą, zwy­
cięstwa, które naród polski a wraz z nim lud Wybrze­
ża, odnosi na drodze do jego osiągnięcia — są powo­
dem słusznej naszej radości i dumy.

Uczucia te znalazły nowy potężny wyraz podczas 
wczorajszych uroczystości w  Gdyni, na których obecni 
byli: towarzysz Bolesław Bierut, towarzysz Józef Cy­
rankiewicz i Marszałek Konstanty Rokossowski. Pod­
czas defilady i parady okrętów wojennych w ieloty­
sięczne tłumy mieszkańców Wybrzeża manifestowały 
swą jedność z Wojskiem Polskim i Marynarką Wo­
jenną, swą niezłomną wolę walki o nowe coraz bogat­
sze osiągnięcia.

Miasto tonie w  powodzi 
flag. W pełnej gali stoją 
przy nabrzeżach s ta tk i M ary 
nark i Handlowej. Na redzie 
portu gdyńskiego jak  ogni­
wa potężnego stalowego łań 
cucha wyciągnęły się wzdłuż 
wybrzeża — okręty w ojen­
ne.

Na ulicach od samego r a ­
na pomimo deszczowej po­
gody — wzmożony ruch. 
Wszędzie w idać granat, 
wszędzie błyszczą galony pa 
radnych m undurów  żołnie­
rzy i oficerów naszej M ary 
nark i W ojennej. To ich 
święto i św iętem  tym  żyje 
dziś całe miasto.

Dokoia trybuny, ustaw io­
nej na skwerze Kościuszki 
u wylotu na molo, już na 
długo przed godz. 10, na 
którą wyznaczono rozpoczę­
cie defilady, zb ierają się 
liczni uczestnicy uroczystoś­
ci. Na w prost try b u n y  w 
pierwszym  szeregu stoją 
dzieci — harcerze i h arcer­
ki w czerwonych chustkach
i k raw atach z bukietam i 
kw iatów  w ręku.

Godzina 10 — na try b u ­
nie jeszcze pusto. Ale oto 
nagle zryw ają się gorące 
oklaski. Ludzie morza w ita­
ją z całego serca honoro­
wych gości, przybyłych na 
ich uroczystość.

Na trybunę wchodzą: I se 
k re ta rz  KC PZPR tow. Bo­
lesław Bierut, prezes Rady

M inistrów tow. Józef Cyran 
Jdewięz, wiceprezes Rady Mi 
nistrów , m inister Obrony 
Narodowej, Marszałek Pol­
ski tow. Konstanty Rokos­
sowski i m inister Żeglugi 
tow. Mieczysław Popiel. To­
warzyszą im  I sekretarz 
KW PZPR w  G dańsku tow. 
Jan Trusz, dowódca M ary­
nark i W ojennej, sekretarz 
KW tow. Janusz Korczyński, 
przewodniczący Prezydium  
WR.N tow. Walenty Szeliga, 
generałowie z szefem Szta­
bu  Generalnego WP gen. 
dyw. Jerzym Bordziłowskim  
na czele oraz starsi ofice­
rowie M arynarki W ojennej. 
Na trybunie zajmuje rów ­
nież miejsce konsul generał 
ny ZSRR tow. Michał Pota- 
pow.

Słychać dźwięki m arsza 
— zrazu dalekie, potem  co­
raz bliższe, coraz głośniej­
sze. Pod try b u n ę  podchodzi 
i ustaw ia się na w prost niej 
reprezentacyjna ork iestra  
M arynarki W ojennej. Roz­
brzm iew ają fan fary  — roz­
poczyna 6ię defilada.

O tw ierają ją  w śród gorą­
cych ow acji publiczności 
mali dobosze M arynarki Wo 
jennej, dziarsko w ystuku ją­
cy werble. Pod trybunę zbłi 
ża się poczet sztandarow y 
Mar. Woj. Defiladę prowadzi 
kontradm irał Jan Wiśniew­
ski. Za chwilę połyskliwy 
od deszczu asfalt jezdni dud

nić zaczyna tw ardym  m iaro 
wym krokiem. W pięknej 
postawie m aszeruje p rze ! 
trybuną batalion oficerski — 
wychowawcy kadr naszych 
m arynarzy. ,

Idą wyprężeni w nieska­
zitelnie równych szeregach 
podchorążowie Szkoły Ofi­
cerskiej Marynarki Wojen­
nej. Idą m arynarze ze Szko 
ły Specjalistów Morskich, 
m arynarze z różnych jedno­
stek wojennych, z arty lerii 
nadbrzeżnej. Wielu z nich 
ma odznaki „wzorowego ma 
rynarza“ otrzym ane za ofiar 
ną służbę i osiągnięci^ w 
wyszkoleniu bojowym i po­
litycznym. Wielotysięczne 
tłum y zgromadzone na tra ­
sie defilady wznoszą en tu­
zjastyczne okrzyki na cześć 
obrońców naszego morza.

Teraz granatow e m undu­
ry zastępują m undury zielo­
ne. M aszerują przed try b u ­
ną oddziały łączności, saper­
skie, piechoty m orskiej. Zdro 
we, ogorzałe tw arze, spod 
hełmów dumnie, radośnie 
błyszczą oczy. Znów okrzy­
ki i oklaski, znowu na defi­
lujące szeregi spadają w ią­
zanki kwiecia. Ludność go­
rąco w ita tych, którzy wraz 
z m arynarzam i naszych bojo 
wych jednostek strzegą pol­
skiego wybrzeża.

O statnie szeregi wojskowe 
m ija ją  trybunę. Teraz idą 
wychowankowie naszych mor 
skich uczelni — przyszli m a­
rynarze PMH, rybacy, stocz 
niowcy. W pierwszych sze­
regach uczniów Państwowej 
Szkoły Morskiej kroczą tego 
roczni absolwenci, którzy 
niedługo rozpoczną pracę na 
naszych statkach handlo­
wych, oddając zdobytą w ie­
dzę w służbę ludowej bande­
ry. Idą uczniowie Państwo­
wej Szkoły Rybołówstwa 
Morskiego, Technikum Bu­
dowy Okrętów im, A. Szul­
ca.

Defilada skończona. Zgro­
madzone tium y wznoszą o- 
krzyki na cześć Polski Ludo 
wej, kierow nictw a partii i 
rządu, polsko -  radzieckiego 
braterstw a broni.

I sekretarz KC PZPR  to ­
warzysz Bolesław Bierut, pre 
zes Rady M inistrów  tow a­
rzysz Józef Cyrankiewicz, 
wiceprezes Rady M inistrów, 
m inister Obrony Narodowej 
M arszałek Polski towarzysz 
K onstanty Rokossowski, m i­
nister Żeglugi towarzysz Mie 
czysław Popiel w tow arzyst­
wie I sekretarza KW PZPR 
tow. Jan a  Trusza, dowódcy

M arynarki W ojennej i przed 
staw icieli miejscowych władz 
udają się na pokład stojące­
go przy molo ścigacza. Po­
wietrzem w strząsają salwy 
z dział okrętowych.

Scigacz z honorowym i gość 
mi wyrusza z portu 1 płynie 
wzdłuż wyciągniętych w  szy 
ku  okrętów  wojennych.

Nieprzerwana rzeka ludzi 
płynie ze skw eru Kościuszki 
na /Kilo. Wszyscy pragną 
zobaczyć paradę naszych bo­
jowych jednostek morskich, 
pełniących u wybrzeży B ał­
tyku w ierną straż w służbie 
ojczyzny ludowej i pokoju.

Scigacz z gośćmi honoro­
wymi podpływa na w yso­
kość Orłowa. Tu następuje 
otwarcie regat łodzi w iosło­
wych Marynarki Wojennej. 
Na starcie łodzie w składzie 
załóg 10-osobowych, 6-oso- 
bowych i 4-osobowych. Przy 
bycie ścigacza jest sygnałem 
do sta rtu . Regaty kończą 
w spańiałą paradę okrętów  
wojennych naszej M arynar­
ki Wojennej — przegląd jej 
sprawności i siły obronnej.

I sekretarz KC PZPR tow. Bolesław Bierut, prezes Rady Ministrów tow. Józef Cyrankiewicz i wiceprezes Rady Ministrów, 
minister Obrony Narodowej, Marszalek Polski Konstanty Rokossowski —  na trybunie honorowej.

Wielki dzień Stoczni Gdańskiej
W ielka hala montażowa 

Stoczni G dańskiej przybrała 
odświętną szatę. Na ścianach 
czerwone draperie, hasła i po 
myślowo w ykonane makiety, 
obrazujące prace stoczniow­
ców. Pośrodku, w. otoczeniu 
flag, olbrzym i portre t tow a­
rzysza B ieruta. *

W południe, dnia 26 bm.. 
hala ta zapełniła się szczelnie 
stoczniowcami, ich rodzina­
mi i zaproszonym i gośćmi. 
Przybyli tu stoczniowcy z po 
czuciem dobrze spełnionego 
obowiązku — w ykonali przed 
term inem  plan półroczny, 
zwodowali w dniu swego 
święta nowy pełnomorski sta 
tek typu tram p — m/s „Gdy­
nia“.

Fanfary  ogłaszają początek 
akademii. Gospodarz uroczy­

ROZKAZ
ministra Obrony Narodowej

N P  2 8
na ś w ię to  M a ry n a rt i  W o ie n n e j
Marynarze, podoficerowie, oficerowie i admirało­

wie Marynarki Wojennej!
Siły zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, a 

wraz z nimi cały naród polski z dumą i radością ob­
chodzą w dniu dzisiejszym święto Marynarki Wojen­
nej.

Polska Marynarka Wojenna, czerpiąc nauki i nat­
chnienie z bohaterskiej pracy narodu polskiego, ze 
wskazań Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
kierowniczki zwycięstw naszego narodu oraz pogłębia­
jąc braterstwo broni z potężną Marynarką Radziecką 
—- czujnie strzeże morskich granic ojczyzny i zdoby­
czy ludu pracującego, osiągniętych w ciągu dziesięciu 
lat istnienia Polski Ludowej.

Marynarze, podoficerowie, oficerowie i admirało­
wie!

Pozdrawiam Was w  dniu Waszego święta i życzę 
dalszych osiągnięć w służbie i pracy nad podnosze­
niem zdolności bojowej Polskiej Marynarki Wojennej.

Pozdrawiam marynarzy i oficerów Marynarki Han 
dlowej, robotników, inżynierów, techników i pracow­
ników stoczni okrętowych i portów oraz młodzież 
zrzeszoną w  Lidze Przyjaciół Żołnierza.

Niech żyje wierna straż polskiego wybrzeża — 
Marynarka Wojenna!

Niech żyje i krzepnie braterstwo broni polskich 
i radzieckich marynarzy!

Niech żyje i rozkwita nasza ojczyzna — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa!

Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszalek Polski.

stości, dyrektor Kostuj, w i­
ta serdecznie w imieniu za­
łogi, przybyłych na nią: I 
sekretarza KW tow. Trusza, 
w icem inistra przemysłu, m a­
szynowego tow. Fidelskiego, 
zastępcę kierownika Wydzia 
łu Propagandy KC PZPR 
tow. Majchrzaka, wicekonsu- 
la ŹSRR tow. Iwanowa oraz 
przodowników pracy — dziel 
nych budowniczych statków, 
wszystkich stoczniowców i 
ich rodziny.

„PRZYRZEKAMY PARTII 
I RZĄDOWI...“

Przemawia dyr. Kostuj. — 
„Towarzysze stoczniowcy!“ 
Obchodzimy dziś d o  raz trze 
ci nasze święto. Przed dwo­
ma i pól laty  partia i rząd 
w uznaniu zasług polskich 
stoczniowców, w  dowód wiel 
kiego dla nich zaufania przy 
znały nam  K artę Stoczniow­
ca — w ielka k artę  naszych 
praw  i przywilejów.

V/ dniu naszego św ięta po­
stanaw iam y, że na zaufanie, 
troskę i opiekę państw a 1 
partii odpowiemy dalszym, 
wzmożonym wysiłkiem, że 
s ta tk i nasze będą opuszczać 
nabrzeża Stoczni G dańskiej 
wciąż doskonalsze, wciąż 
lepiej przysposobione do 
ciężkiej służby w morzu.

Przyrzekam y partii 1 rzą­
dowi, że my — stoczniowcy 
gdańscy, k tórym  przypadł 
wielki zaszczyt tworzenia 
polskiego przem ysłu okręto­
wego, nie będziemy nadal 
szczędzić sił. by pracą swą 
um acniać gmach socjalizmu i 
pokoju“.

NASZE OSIĄGNIĘCIA 
I ZADANIA

Na trybunę wchodzi owa­
cyjnie w itany, wiceminister 
Fidelski. Podsumowuje on 
dorobek Stoczni Gdańskiej, 
w skazuje dalsze jej zadania:

„Przem ysł okrętowy opa­
nował produkcję wielu _ ty ­
pów jednostek morskich i bu 
duje dziś statk i od kutrów  i 
lugrów  rybackich, poprzez 
traw lery  do średniej wielkoś 
ci statków  transportowych- 
Opanowaliśmy seryjną p ro­
dukcję parowców o nośnoś­
ci 5.000, ton. W ciągu m inio­
nego roku znacznie wzrosła 
nrndnkcia naszych stoczni.

eksploatacji w I półroczu br. 
jest o 30 proc. większa od 
analogicznej liczby w pierw­
szym półroczu tib. roku. IV 
tym samym czasie wydajność 
pracy w przemyśle okręto­
wym wzrosła o 23 proc.

Szczególna opieka otoczyła 
partia i rząd stoczniowców. 
K orzystają oni z przywilejów 
honorowych i praw. które za­
gw arantow ała im K arta  
Stoczniowca, stale poprawia 
ją sie w arunki życiowe p ra­
cowników stoczni. Stoczniow 
cy dostali w okresie ostat­
nich kilku lat ponad 7.000 
izb mieszkalnych w nowych, 
pięknych osiedlach mieszka­
niowych. Dla pracowników 
samotnych wybudowano sze­
reg hoteli i domów młodego 
robotnika, w których zna­
lazło pomieszczenie około 
5.000 osób. Stocznie posiada­
ła własne ośrodki wypoczyn 
kowe, kolonie dla dzieci itp. 
Szeroko otwarte zostały wro 
ta uczelni przed stoczniowca 
mi. IV tej chwili uczy się 
295 pracowników na Wie­
czorowej Szkole Inżynier­
skiej, a 53 ukończyło wyższe 
studia techniczne, otrzymu­
jąc dyplomy inżynierów.

Lecz stoczniowcom w dniu 
swego św ięta nie wolno zapo 
minąć o brakach w pracy i
0 stojących przed nimi za­
daniach. Przede wszystkim, 
mimo pewnej poprawy, n ie­
zadowalająca jest wciąż je ­
szcze jakość budowanych jed 
nostek oraz estetyka w nętrz
1 wykończenia. Zmniejszyć 
brakoróbstwo, podnieść znacz 
nie jakość wykonywanej 
pracy, budować statki lepsze 
i ładniejsze — olo podstawo 
we zadania stojące przed 
pracownikami przemysłu 
stoczniowego.

W dniu święta stoczniowe 
— mówił tow. F idelski — 

chciałbym  ̂ w  imieniu ogółu 
stoczniowców złożyć towa­
rzyszom radzieckim, dorad­
com i inspektorom serdecz­
ne, braterskie pozdrowienia 
i podziękowania.

Stoczniowcy! P artia  i rząd 
'vysoko ocenia ią wasz trud  
‘ w yniki waszej pracy, in te­
resu ją się waszymi osiągnię­
ciami i waszym ży.uem. Wy­
razem  tego jest olbrzymia 
ilość odznaczeń państw o­
wych i nagród, które dzisiaj 
w ręczane są przodującym  lu

dziom przemysłu okrętow e­
go.

Niechaj odpowiedzią stocz 
niowców na sta łą troskę par 
tii będzie podniesienie na 
wyższy poziom ruchu współ­
zawodnictwa pracy. Niechaj 
wzbogaca się ono o coraz no 
we form y w walce o lepszą 
jakość, o niższe koszty w ła­
sna, o oszczędność m ateria­
łów i czasu ludzkiego.

IV imieniu Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
dziękuję wam za ofiarną pra 
cę i życzę wam, towarzysze 
stoczniowcy, dalszych sukce­
sów w waszej pracy I wiele 
szczęścia w życiu osobistym".
W NAGRODĘ ZA NAJLEP­

SZĄ PRACĘ

N astępuje uroczysty mo­
ment wręczania stoczniow­
com krzyży zasługi. W tym

(Dokończenie na str. 2).

Zakończenie
Międzynarodowego 

Spotkania Architektów
WARSZAWA PAP. W dniu 

2S bm, odbyio się w W ar­
szawie ostatnie posiedzenie 
uczestników Międzynarodo­
wego Spotkania A rchitektów  
i Działaczy Samorządowych. 
Przewodniczącym  obrad w y­
b rany  został A. Lurcat (Frań 
cja).

Na posiedzeniu odczytane 
zostały liczne depesze i listy 
spośród kilkuset nadesła­
nych do kom itetu organiza­
cyjnego spotkania z całego 
św iata.

N astępnie arch itek t b ry ty j 
ski D. Bailey, przewodniczą­
cy komisji redakcyjnej w y­
lenionej przez uczestników 
spotkania, odczytuje p ro jek t 
wniosków, zaw ierających 
podsumowanie M iędzynaro­
dowego Spotkania A rchitek­
tów w W arszawie.
•żeb ran i przyjm ują projekt 

gorącymi oklaskam i. Gdy 
przewodniczący obrad A. 
L urcat poddaje wnioski pod 
głosowanie, wszyscy w stają z 
miejsc, •zrywają się długo­
trw ałe ok lask i Przew odni­
czący ogłasza, iż wnioski 
przyjęte zostały jednom yśl­
nie.



Sfr. 2 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. m  (2885
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A / l ! E O Z ¥ M A R O D O W V C H
V \/S Z Y S T K O  w skazuje na to, że niektórzy politycy

am erykańscy a naw et większość z nich często 
zapomina, że zęby służyć mogą m. in. również do tego, 
by od czasu do czasu ugryźć się w język. Zapom inają, 
i wówczas to z ust ich padają oświadczenia dem asku­
jące isto tę celów am erykańskiego imperializmu.

Zapomniał o. tej roli zębów pan Dulles stw ierdza­
jąc przed mniej więcej tygodniem, że „jeśli próby ko­
lektywnych działali przeciwko Gwatemali nie odniosą 
skutku  — to w tedy Stany Zjednoczone same podejmą  
i n t e r w e n c j ę Zapom niał o niej również pan Lodge,

przedstawiciel USA w 
Radzie Bezpieczeństwa, 
który w dyskusji nad 
skargą wniesioną do 
ONZ przez rząd G w ate­
mali, tracąc panowanie 
nad sobą, oświadczył, że 
spraw y półkuli zachod­
niej (a więc Ameryki 
Łacińskiej) nie powinny 
interesow ać Związku Ra 
dzieckiego. Innym i sło­
wy — zdaniem pana 
Lodge'a — agresja zor­
ganizowana przez W a­

szyngton nie powinna interesować ONZ, nie powinna 
interesować Rady Bezpieczeństwa, k tórej Związek Ra 
dziecki jest stałym  członkiem. Co innego jednak mówi 
K arta Narodów Zjednoczonych.

Jesteśmy w  drugiej połow ie  
XX w ieku

T) ZECZ jasna, że. naw et gdyby obaj ci szanowni pa-
1 nowie w porę ugryźli się w język, nie zmieniłoby 

to postaci rzeczy. I tak n ik t nie m iałby najm niej­
szych wątpliwości co do autorstw a agresji przeciwko 
Gwatemali. Została ona w praw dzie dokonana z te ry ­
torium  H ondurasu. Na czele wojsk napastniczych stoi 
wprawdzie jakiś gw atem alski Li Syn Man. Ale cała 
sprawa pachnie na tysiące kilom etrów  dolaram i lub 
ściślej mówiąc bananam i. Agresja dokonana przeciwko 
Gwatemali to próba „przywołania do porządku“ przez 
Waszyngton tego kraju , którego rząd „śm iał“ dojść do 
wniosku, że gw atem alskie p lantacje bananów  nie 
istnieją po to, by zapychać kieszenie akcjonariuszom  
monopolu am erykańskiego „United F ru it Com pany“.

Panowie z „United Fruiit Com pany“ i ich w spól­
nicy z W aszyngtonu zapomnieli o jednej rzeczy. Rze­
czy dość podstawowej. A m ianowicie o tym , że żyją 
w drugiej połowie XX w ieku, że w dzisiejszych cza­
sach żadna agresja nie uchodzi bezkarnie, że narody 
uważnie patrzą  na ręce tym , k tórzy m ają  in teres w 
rozpętyw aniu mniejszych czy większych wojen. Przed 
pierwszą w ojną św iatową agresja  przeciwko G w ate­
mali przeszłaby niepostrzeżenie, a prasa światowa 
potraktow ałaby ją  najwyżej jako ciekawostkę. W okre 
sie międzywojennym  agresja  przeciwko G w atem ali wy 
wołałaby niewątpliw ie większe wrażenie, ale nie ulega 
wątpliwości, że nie spowodowałaby powszechnego od­
ruchu narodów. A dziś? O ddajm y głos reakcyjnej p ra ­
sie am erykańskiej.

„Stany Zjednoczone zostaną niewątpliwie potę­
pione przez znaczną część opinii światowej za stano­
wisko, jakie zajęły w  kwestii Gwatemali“ — pisze z 
zaniepokojeniem „Christian Science M onitor“. „Nieza­
leżnie od tego jak  skończy się sprawa gwatemalska  
Stany Zjednoczone będą potępione przez opinię całej 
Am eryki  Łacińskiej“ — stw ierdza „New York Times“, 
a w tóruje m u „New York W orld Tełegram m “ pisząc, że 
„fala niechęci do USA ogarnia dziś całą A m erykę  Ł a­
cińską“.

A teraz oddajmy głos faktom , k tóre potw ierdzają 
słuszność wyżej cytowanych słów. P arlam enty  Chile 
i U rugw aju potępiły am erykańską napaść. W A rgenty­
nie odbyły się liczne wiece na znak solidarności z n a­
rodem gwatemalskim. Fala protestów  przeciw  zorga­
nizowanem u przez USA najazdowi na Gwatem alę nie 
ominęła innych kontynentów : Europy i Azji.

Nie mają pow odów do zadowolenia
/ ’’ZY w ybór m om entu dla dokonania napaści prze- 
^  ciwko Gwatem ali był przypadkowy? Nie. W tych 

spraw ach nie ma przypadków. Nie od dziś jesteśm y 
świadkami, jak  to zawsze, gdy zarysowują się moż­
liwości odprężenia w sytuacji m iędzynarodowej, am e­
rykańscy im perialiści s ta ra ją  się wszelkim i sposoba­
mi podsycić nastro je wojenne. Napaść na G watem alę 
jest jedną z takich  prób.

A przyznać trzeba, że rzecznicy „polityki siły“ 
przeżyw ają w ostatnich dniach wielce niem iłe dla 
siebie chwile, będące żywym potw ierdzeniem  przesiąk­
niętych goryczą opinii, jakie niedawno ukazały się na 
łam ach „US News and W orld Report“. „Nie udało się 
nam zdobyć kierownictwa nad niekomunistycznym  
światem“ -—• stw ierdzał organ wielkiej finansjery ame­
rykańskiej, zastanaw iając się nad sensem wydarzeń o- 
statnich miesięcy. I tym razem nie można odmówić 
słuszności am erykańskiem u pismu.

Waszyngton wszystko zrobił, by na konferencji ge­
newskiej doprowadzić do scem entowania bloku zachód 
niego. A tymczasem... O ddajm y znów głos prasie am e­
rykańskiej. Ona sam a za nas opowie, jakie to nastroje 
panują w W aszyngtonie dziś, w dziewiątym tygodniu 
obrad genewskich. „Rozmowy genewskie wkroczyły  
wyraźnie w  nową fazę, która nie podoba się USA i z 
którą chcą one mieć jak najmniej wspólnego“ — pisze 
„New York H erald Tribune". „Nie m am y żadnego po­
wodu, do zadowolenia z  wytworzonej sytuacji“ _
stwierdza ze smętkiem „New York Tim es“.

* *  *
^ODBIEGNIJM Y na chwilę w  przeszłość, W tych

dniach m ija czw arta rocznica am erykańskiej a -  
gresji w Korei. Naród koreański, wspom agany przez 
ochotników chińskich, obronił ziemię ojczystą.

Czerwiec. Miesiąc, 
w którym  wszystko tak  
bujnie kw itnie. Miesiąc 
najpełniejszego zwycię­
stw a dn ia nad nocą. Ten 
w łaśnie m iesiąc napast­
nicy wszelkiej maści 
jakby w ybrali sobie, by 
siać śmierć i zniszcze­
nie. W czerwcu im pe­
rializm  hitlerow ski na­
padł na Związek R a­
dziecki. W czerwcu im ­
perializm  am erykański 
napadł na Koreę. W

V .

czerwcu im perializm  am erykański dokonał agresji na 
Gwatemalę.

Ale jak  to bywa w czerwcu, tak i jest w historii 
wojen. Życie okazuje się silniejsze od śmierci. Siły wol­
ności — silniejsze od sił grabieży. N

Wiemy, że im perialiści są niepom ni nauk historii 
Najlepszym tego dowodem jest im perialistyczna agresja 
w Gwatemali, są plany interw encji w Indochinach. Ale 
z drugiej strony widzimy, jak  w naszych oczach i z n a­
szym czynnym współudziałem rośnie niewzruszona po­
tęga obozu, który nie szczędzi wysiłku, by  już nigdy ani 
czerwiec, ani żaden inny miesiąc nie był świadkiem 
grabieżczej napaści.

Tadeusz Gumowski

Ponad milion chłopów
dyskutowało nad sprawq

podziału administracyjnego wsi
Narada przewodniczących 
prezydiów wojewódzkich 

rad narodowych
WARSZAWA PAP. W7 dniu 24. G. 1354 r. w Urzędzie 

Rady Ministrów odbyła się narada przewodniczących pre 
zydiów wojewódzkich rad narodowych, poświęcona o- 
mówieniu przygotowań do przeprowadzenia reformy po­
działu administracyjnego kraju oraz aktualnym sprawom 
wsi.
Przewodniczący Kom itetu 

Rady Państw a i Rady M ini­
strów  do spraw  podziału ad 
m inistracyjnego k ra ju  — Ro 
m an Zambrowski dokonał 
podsumowania dotychczaso­
wych prac związanych z 
przygotowaniem  reform y po­
działu adm inistracyjnego , oraz w  listach
wsi. _ p rasy  zgłoszono

Komisje podziału admini­
stracyjnego zaprojektowały 
utworzenie w skali krajowej 
ponad 8.800 nowych gromad 
zamiast dotychczasowych 
3.001 gmin oraz 39.600 do­
tychczasowych gromad. P ro­
jekty  te  zostały opracowane 
przy żywym i bezpośrednim 
udziale aktyw u grom adzkie­
go i mas pracującego chłop­
stwa. W zebraniach poświę­
conych podziałowi admini­
stracyjnemu wsi wzięło u- 
dział ponad 1 milion chło­
pów.

Rząd francuski
nie zgodził się

na zwołanie konferencji
w sprawie

„armii europejskiej“
PARYŻ PAP. Prem ier 

M endes-France odrzucił w y­
suniętą przez rząd belgijski 
propozycję zwołania konfe­
rencji przedstaw icieli sześ­
ciu państw  zachodnio euro­
pejskich dla omówienia spra 
wy tzw. ,„arm ii europej­
skiej".

W odpowiedzi wystosowa­
nej do rządu belgijskiego pre 
rnier M endes-France podkre­
śla, że jak  stw ierdził w 
swym przemówieniu w Zgro 
madzeniu Narodowym — zna 
czna część społeczeństwa 
francuskiego jest przeciwna 
przystąpieniu F rancji do u - 
kładu o europejskiej w spól­
nocie obronnej. Wobec tego, 
zdaniem rządu francuskiego, 
konferencja w spraw ie „ar­
mii europejskiej“ jest obec­
nie nie na czasie.

Projekty  nowych gromad 
uchwalone na sesjach GRN 
rozpatryw ane były następnie 
przez powiatowe i wojewódz 
kie komisje podziału adm i­
nistracyjnego.

Na zebraniach, na sesjach 
gm innych rad  narodowych 

do władz i 
około 4 tys. 

uwag, dotycza.cych tworzenia 
nowych gromad.

Oto jak  w świetle zebra­
nych danych ksz tałtu ją  się 
nowe gromady:

W około 8.300 gromadach 
(94 proc. ogólnej ilości gro­
mad) ilość mieszkańców nie 
będzie przekraczała 3 tys., 
podczas gdy w dotychczaso­
wych gminach p rzecię tna . zą 
ludnienia wynosi 5.000, a  są 
gminy, w których liczba mie 
tzkańców sięga 18 tys.

W około 7.700 grom adach 
(88 proc. ogólnej ilości gro­
mad) powierzchnia nie bę­
dzie przekraczała 50 km 2, 
podczas gdy w  dotychczaso­
wych gm inach przeciętny ob 
szar wynosi 98 km 2, a  istn ie­
ją  gminy, w  których po­
wierzchnia sięga 400 km 2.

W około 6.800 grom adach 
(76,5 proc. ogólnej ilości gro­
mad) odległość siedziby gro­
madzkiej rady  narodowej od 
najdalej położonych gospo­
darstw  nie przekracza 5 km, 
podczas gdy w dzisiejszych 
gm inach odległość gospo­
darstw  od gm. rady  narodo­
wej na ogół przekracza 10 
km.

Komisje w ystąpiły z wnio­
skiem nadania 31 gromadom 
ustro ju  miejskiego oraz utwo 
rżenia ponad 100 osiedli ro ­
botniczych z dotychczaso­
wych wiosek.

Zapowiedziana reforma po 
działu administracyjnego po­
witana została z ogólnym za­
dowoleniem pi zez wieś pra­
cującą. D awali tem u wyraz 
chłopi w swych wypowie­
dziach na zebraniach oraz w 
podejmowanych zobowiąza­
niach w yrem ontow ania loka­
li dla przyszłych grom adz­
kich rad  narodowych, budo­
wy i napraw y dróg, świetlic 
itp.

Wzdlug niepełnych da­
nych podjęto ponad 22 tys. 
zobowiązań związanych z

urządzeniem nowych gro­
mad. Ogólna wartość tych 
zobowiązań wynosi około 30 
milionów złotych.

Powiatowe rady  narodowe 
na sesjach, które odbędą się 
w dniach 28 czerwca — 5 
lipca, dokonają podsumowa­
nia dotychczasowych prac 
w dziedzinie reform y podzia­
łu adm inistracyjnego wsi 
oraz przedłożą swe wnioski 
wojewódzkim radom narodo­
wym.

Ostateczne utworzenie no­
wych gromad nastąpi w try­
bie, który ustali Sejm.

Z nadwyżką wykonali
półroczny plan

rem oniu
W ielka, nówozbudowana 

hala m ontażu maszyn w 
Gdańskiej Stoczni Rem onto­
wej rozbrzm iewa rzęsistymi 
oklaskami. To remontowcy 
w itali przybyłego na akade­
mie m inistra żeglugi tow. 
M ieczysława Popiela.

Dorobek gdańskich rem on- 
towców podsumował dyrek­
tor stoczni tow. DzitkowSki. 
Do czynu przedzjaedowego 
licznie stanęła zaioga stoczni, 
a liczba podjętych zobowią­
zań doszła do 2002. W I kw ar 
tale br. GSR przekazała a r ­
m atorom 23 w yrem ontowane 
ponad plan jednostki. 13 sta t 
ków opuściło stocznię przed 
term inem , spośród nich s/t 
„Stalowa W ola“ o 5 dni, m/s

„Warmia“ — 9 dni, s/s „Gli­
wice“ — 7 dni.

Wiele cennych zobowiązań 
podjęto dla uczczenia „Dnia 
Stoczniowca“. Zespołowe zo­
bowiązanie oddania do eks­
ploatacji na 4 dni przed te r ­
minem s/s „W ieluń“ zostało 
wykonane dzięki ofiarnej 
pracy załogi wydziału m a­
szyn parowych i przodują­
cych remontowców takich 
jak Łazarek, Rcder, Rezner, 
Podejm ując 386 zobowiązań 
załoga postanowiła na dzień 
22 lipca br. oddać do eksplo­
a tac ji „M orską Wolę“ oraz 
podjęła się poza planem  re ­
montu m/s „Hugo Kołłątaj". 
Dzięki ofiarnej pracy załogi 
Gdańska Stocznia Remonto-

Amerykańskie marionetki uniemożliwiły
rozpatrzenie przez Radę Bezpieczeństwa
skarbi G w atem ali
NOWY JORK PAP. Dnia 25 bm. w godzinach wieczornych 

rozpoczęło się posiedzenie Rady Bezpieczeństwa zwołane na zadanie 
delegzta Gwatemali. Na porządku dziennym znalazła się propozy- 
cja Gwatemali, przewidująca podjęcie przez Radę Bezpieczeństwa 
kroków mających na celu realizację uchwały z dnia 20 czerwca.

siało jedynie przez marionet­
ki amerykańskie, tj. przez 
Chiny kuomintangowskie,

Wielki dzień Stoczni Gdańskiej
(Dokończenie ze str. 1)

. j

dniu na piersiach 447 gdań­
skich stoczniowców zawisły 
brązowe krzyże zasługi, przy 
znane im w myśl Karty Sto 
czniowca za 5-letnią niena­
ganną pracę w stoczni.

Zebrani oklaskują następ­
nie tych, którzy otrzym ali na 
grody rzeczowe: samochody, 
motocykle, rowery, akorde­
ony, adaptery  itp. M. in. bry 
gadzista niterski Józef Strzał 
kowski i główny konstruk­
tor inż. Czerniawski zostali 
szczęśliwymi posiadaczami 
samochodów m arki „IFA“, a 
nadm istrz Tadeusz Spodobał 
ski i inż. Polak — motocykli. 
Przodująca spa«aczka M a­
ria Moruś otrzym ała maszy­
nę do szycia, Józef Komi- 
niak z wydziału elektryczne 
go — akordeon, przodujący 
m istrz spawalniczy Tadeusz 
Kajetańczyk — rower. Nie 
sposób wymienić wszystkich 
nagrodzonych. L ista ich za­
jęłaby całą stronę gazety. 
Łączna wartość hagród rze­
czowych, jakie w  tym dniu 
dostali stoczniowcy, przekra­
cza sumę 550 tys. zł.

W części artystycznej a k a ­
demii w ystąpił nagrodzony 
przez stoczniowców nie m il­
knącą burzą oklasków P ań ­
stwowy Zespól Tańca Ludo­
wego ZSRR, pod kierow nic­
twem kilkakrotnego laureata 
Nagrody Stalinowskiej — 
Igora Moisiejewa.

W im ieniu stoczniowców 
dyr. Kostuj w serdecznych 
słowach podziękował a r ty ­
stom radzieckim  za wspania 
ły w ystęp przekazując im w 
aarze piękny model żaglow­
ca.

Odpowiadając w imieniu 
zespołu Igor Moisiejew m. 
in. powiedział: „Drodzy przy 
jacieleT Dziękujemy wam  za 
serdeczne 1 gorące przyjęcie 
oraz życzymy dalszych suk­
cesów w waszej pracy. Bu­

dujcie coraz więcej pięknych 
statków na chwałę waszej 
Ludowej Ojczyzny!".

Akademia została zakoń­
czona. Zabrzm iały ostatnie 
dźwięki-skocznych melodii lu 
dowych. Stoczniowcy opusz­
czają halę montażową. W 
dniu dzisiejszym znowu sta­
ną na swoich stanowiskach 
roboczych, aby z nowym za­
pasem sił zwycięsko realizo­
wać wielkie zadania, jakie 
przed Stocznią Gdańską po­
stawiły partia i rząd, aby 
w codziennym trudzie wzma 
cniać siły Polski Ludowej.

A. Ł.

Jak  wiadomo, uchw ała ta  
wzywa do przerw ania dzia­
łań w ojennych w  Gwatemali.

Jako pierwszy zabrał glos 
delegat Brazylii Gouthier, 
k tóry  zakomunikował, że 
spraw a G w atem ali om awia­
na jest przez Kom itet P an- 
am erykański. Mówca doma­
gał się odrzucenia porządku 
dziennego proponowanego 
przez Gwatem alę. Należy 
przypomnieć, że rząd Gwate 
m ali nie uznaje kom petencji 
organizacji panam erykań- 
skiej, opanowanej przez USA.

Delegat Związku Radziec­
kiego Carapkin zażądał za­
proszenia przedstawiciela 
Gwatemali, by umożliwić mu 
zajęcie stanow iska wobec wy 
stąpienia Brazylii. Delegat 
am erykański Lodge sprzeci­
wił się temu!

Delegat am erykański sprze 
ciwił się również postawie­
niu na porządku dziennym 
żądania Gwatemali.

Po dyskusji odbyło się gło­
sowanie, w  wyniku którego 
stanowisko USA poparte zo­
stało głosami delegatów Sta­
nów Zjednoczonych, Brazylii, 
Kolumbii, Turcji i Chin.

Postulat rządu Gwatemali 
poparty został przez delega­
cję Związku Radzieckiego, 
Libanu, Nowej Zelandii i Da 
nii. Reprezentanci Francji i 
Wielkiej Brytanii powstrzy­
mali się od glosowania.

Tak więc, Stanom Zjedno­
czonym udało się nikłą więk 
szością przeforsować swoje 
stanowisko.

W kolach politycznych ONZ 
podkreśla się, że wynik glo­
sowania w  istocie rzeczy sta 
nowi poważną klęskę moral­
ną Sianów Zjednoczonych. 
Zwraca się uwagę na to, że 
stanowisko USA poparte zo-

Turcję, Kolumbię i Brazylię.
WYDARZENIA 

W GWATEMALI
PARYŻ PAP. Agencja 

A FP donosi z Meksyku, że 
dnia 26 bm. samoloty inw a­
zyjne bom bardowały stolicę 
Gwatem ali i zrzuciły m. in. 
bombę na kościół, k tóry  u- 
legł zniszczeniu, grzebiąc w 
swoich gruzach wiele ofiar.

* * *
NOWY JORK PAP. Dele­

gat Gwatem ali w ONZ Cas- 
tillo A rriola oświadczył przed 
stawicielom  prasy, że pod­
czas gdy Rada Bezpieczeń­
stw a zastanaw iała się nad 
tym, czy trzeba zaprosić de­
legację Gwatem ali na posie­
dzenie, czy też nie — stolica 
Gwatem ali była bom bardo­
w ana przez sam oloty n a ­
pastników.

A rriola podkreślił, iż m ini­
ster spraw  zagranicznych 
Gwatem ali Torielló zakomu­
nikował mu telefonicznie, że 
samoloty nieprzyjacielskie 
zbom bardowały i ostrzelały 
z broni pokładowej dzielni­
ce mieszkalne Guatem ala — 
City. Liczba ofiar nie jest 
jeszcze znana.

Opnpcz tego — jak  zakomu 
nikował m inister Toriello — 
samoloty nieprzyjacielskie 
ostrzelały z broni pokłado­
wej pociąg stojący na dwór 
cu Eljicaro w pobliżu Zaca- 
py, zabijając 7 osób. In te r­
wenci zbom bardowali także 
miasto Chiquimula, gdzie wy 
buchło około 50 pożarów. 
Wśród ludności cywilnej jest 
wielu zabitych i rannych.

Castillo A rriola zakomuni 
kował przedstawicielom p ra-

sy, że w  dniu 24 czerwca 
oddział wojsk napastniczych 
rozstrzelał w  mieście Bana­
nera k ilkunastu  pracow ni­
ków związku zawodowego 
robotników koncernu „Uni­
ted F ru it Com pany“.

*  *  *

LONDYN PAP. Agencja 
Reutera podaje kom unikat 
dowództwa naczelnego arm ii 
gw atem alskiej, w którym  do 
wództwo to stw ierdza, że siły 
zbrojne Gwatem ali przygoto 
w ują się do zadania ostatecz 
nego ciosu napastnikom .

N apastnicy zostali całkowi 
cie w yparci zarówno z P uer­
to Barrios jak  i ze zna jdu ją­
cego się w  odległości 90 km 
od tego portu m iasta Gualan.

Miasto Morales zostało zdo 
byte przez w ojska rządowe.

APEL SDFK
BERLIN PAP. Światowa 

Dem okratyczna Federacja 
Kobiet wezwała kobiety ca­
łego św iata do okazania peł­
nego poparcia dla narodu 
Gwatem ali w  jego walce 
przeciw agresji, o niezawi­
słość swego kraju .

wa już w dniu 23 czerwca 
br. wykonała w 100,4 proc. 
półroczny plan produkcji.

Burzą oklasków rozbrzmią 
ła hala, gdy M inister Żeglu­
gi tow. Popiel przystąpił do 
dekoracji odznaczeniami pań 
stwowymi najbardziej zasłu­
żonych remontowców. Paweł 
Actun, Marian Druzic, Stani­
sław Dobrowolski, Tomasz 
Fornacik, Franciszek Choj­
nacki, Józef Boczą i inni — 
razem  24 remontowców od­
znaczonych zostało brązowy­
mi krzyżam i zasługi. Ed­
mund Wiśniewski, Józef Le­
wara, Klemens Wierzba, Ste 
fan Bajerski i Szymon Zo- 
ryj — otrzym ali odznaki 
„Przodow nika P racy“. Dyp­
lom y dyrektorów  i inżynie­
rów  stoczniowych, dyplomy 
stoczniowców I II i III k la ­
sy, 70 nagród rzeczowych, a 
wśród nich motocykl, radio­
aparaty , rowery, apara ty  fo­
tograficzne, zegarki, teczki, 
kupony m ateriałów , 30 wyso 
kich prem ii pieniężnych — 
oto nagrody, jakie odebrali w 
dniu radosnego swego świę­
ta  gdańscy remontowcy.

Spotkanie 
Czou En-iaia
z hinduskimi 
mężami stanu
PEKIN PAP. Jak  donosi 

korespondent Agencji No­
wych Chin z Delhi, 25 bm. o 
godz. 9,30 prem ier i m inister 
spraw  zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai złożył wizytę pre 
zydentowi Indii Prasadowi.

O godzinie 10,15 Czou En- 
lai złożył w izytę wiceprezy­
dentowi Indii Radhakriszna- 
nowi, zaś o godzinie 11 —
prem ierowi i ministrowi 
spraw  zagranicznych Indii — 
Nehru. Czou En-laiowi towa 
rzyszyli jego doradcy

U i jiizdy na kolonie

O ma so iu y udział
w lustracji przeciwstokowej

W dniach 28 i 29 czerw­
ca br. od godz. 9 do 19 (z 
dwugodzinną przerwą obia 
dową) odbędzie się na Wy 
brzeżu trzecia ogólna lu­
stracja stonkowa. W DNIU 
28 CZERWCA OBEJMIE 
ONA POWIATY: KOŚCIE 
RZYNA, KARTUZY, LĘ­
BORK, STAROGARD, 
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Komunikat |
IV Sesja Naukowa Politechniki Gdańskiej odbędzie |

= się w dniach 28 i 29 czerwca 1954 r. w gmachach poli- \ 
i  techniki we Wrzeszczu. I

P R O G R A M !
I 28 czerwca o godz. 10 — otwarcie sesji w  auli.

Referat prof. dr inż. St. Szpora „Badania pioruno- I 
|  we i ochrona odgromowa“ §
= Otwarcie wystawy pod hasłem „Współpraca za- = 

kiadów PG z gospodarką narodową". =
|  28 czerwca o godz. 15 oraz |
= 29 czerwca o godz. 9 — posiedzenia w sekcjach: 1
|  L architektury, 2. matematyki i mechaniki stoso- i  

wanej, 3. fizyki i chemii organicznej, 4. chemii or- = 
ganicznej, 5. technologii organicznej i spożywczej, = 
6. budownictwa lądowego i mostów, 7. budownic- § 
twa wodnego i geologii, 8. cieplnej, 9. okrętowej, I 
10. budowy maszyn, 11. technologii maszyn, 12 e- § 

f lektrycznej, 13. łączności. |
= 20 czerwca o godz. 17,30 — posiedzenie plenarne w auli. i

Referat pro?, mgr inż. arch. W. Tomaszewskiego ś 
„Ogólne kryteria w kształtowaniu współczesnych i  

= wnętrz okrętowych“. 1

W Y S T A W A
Wystawa p. n. „Współpraca zakładów PG z gos- 1 
podarką narodow ą“ będzie otw arta  w gmachu =
głównym PG w dniach 28, 29 i 30 czerwca od go- i 

3 dżiny 9 da 18. i
f i i i i i i i i i H H i i i f i t n i i i i i i i i i i i ł i i m t i i i i i i i i ł i i i i i i i i i ł i i i i . M H i H i t i i i i i i i n i i i i i i t i i i ł i t i i i ł i i i i u i i i i i i i i i i n

TCZEW, WEJHEROWO, 
KWIDZYN ORAZ MIAS 
TA WYDZIELONE: GDY­
NIA SOPOT I TCZEW. W 
DNIU 29 CZERWCA — 
— POWIATY: ELBLĄG, 
MALBORK. SZTUM, NO 
WY DWÓR, PRUSZCZ 
GDAŃSKI ORAZ MIAS­
TA WYDZIELONE: EL­
BLĄG I GDAŃSK.

Celem tej lustracji bę­
dzie wykrycie ognisk stori 
ki na plantacjach ziemnia 
czanych i pomidorach oraz 
na kcpczyskach itp. miej­
scach, gdzie mogłyby w y­
rosnąć samosiewy ziemnia 
ków. Znalezione samosie­
wy trzeba wykopywać 
wraz z bulwą mateczną i 
niszczyć.

Lustratorzy powinni 
wyjść na poszukiwania z 
tyczkami do oznaczenia 
wykrytych ognisk stonki 
i z butelkami napełniony­
mi płynem zabijającym 
stonkę. Udział w  lustracji 
chłopów, spółdzielców, pra 
cowników PGR oraz ich 
rodzin powinien być jesz­
cze bardziej masowy i 
bardziej zdyscyplinowany 
niż w lustracjach poprzed­
nich. Poszukiwacze powin­
ni lustrować poia ziemnia­
czane w ten sposób, aby 
każdy miał do przeglądu 
dwa rzędy ziemniaków.

Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej wzy 
wa wszystkie organizacje 
społeczne do współpracy z 
radami narodowymi w kou 
troił przebiegu lustracji.

W tych dniach rozpoczną 
się w yjazdy młodzieży szkol 
nej na kolonie letnie. W 
okresie od 28 czerwca do 15 
lipca br. w yjadą grupy dzie 
ci na pierwszy tu rnus kolo­
nijny.

Wzorem la t ubiegłych o r­
ganizacja i obsługa przewo­
zów kolonijnych zlecona zo­
stała przez M inisterstwo Oś 
w iaty przedsiębiorstwom  
podróży i tu rystyki „Orbis".

Gdański Oddział Obsługi 
Turystycznej „Orbis“ u ru ­
chomił specjalne biuro od­
praw  kolonijnych, które bę­
dzie czynne w godz. od 8 
do 15. Biuro odpraw  mieści 
się przy placu Gorkiego w 
lokalu Oddziału Obsługi Tu 
rystycznej.

Biuro kolonijne załatwia 
na miejscu wszelkie form al 
ności związane z wyjazdem  
£r np, kolonijnych, wydanie 
zaświadczeń dla uzyskania 
66 proc. zniżki na przejazd, 
wystawienie biletu kolejo­
wego i uzyskanie szczegó­
łowych inform acji o czasie 
i miejscu wyjazdu do m iej­
sca przeznaczenia.

Przedstawiciele szkół i In 
stytucji organizujący kolo­
nie powinni zaopatrzyć się 
w upoważnienie do odbioru 
biletów oraz zabrać ze sobą 
wykaz dzieci w 5 egzem pla­
rzach, poświadczony przez 
właściwą radę narodową. Do 
biura odpraw  kolonijnych 
należy zgłosić się najpóźniej 
na 5 dni przed wyjazdem  
grupy.

Opiekę nad dziećmi na 
dworcu przejm ą doświadczę 
ni pracownicy punktów  in ­
form acyjno -  recepcyjnych 
„O rbis“, którzy będą kie­

rować poszczególne grup> 
do specjalnych poczekalni 
dla dzieci, a po podstawie­
niu pociągu przeprowadzą 
dzieci na perony i ulokują 
w  wagonach.

Po inform acje o przebie­
gu podróży do miejsca ko­
lonii i ew entualnie z powro 
tern rodzice mogą się zw ra­
cać do instytucji organizu­
jących kolonie a nie do 
„Orbisu“, ponieważ in sty tu ­
cje otrzym ują m eldunki po 
przybyciu na miejsce.

Obecność rodziców na 
dworcu, a szczególnie na pe­
ronach bardzo utrudnia 
spraw ne ulokowanie grup w 
wagonach, powodując zamie 
szanie i nieporozumienia. 
Kierownictwo „Orbisu“ ape­
lu je więc do rodziców, aby 
obdarzyli pracowników punk 
tów dworcowych pełnym za 
ufaniem  w czasie odjazdów 
i przyjazdów dzieci i n ie 
u trudn ia li im  pracy.

R A D I O

T E A T R Y

N ie cz y n n e .

K I N A

P rogram  XI n a  fa li 202,16 
n a  p o n ie d z ia łe k , 28, 5$ r<

7,00 — S ta n  p ogod y . 745 _  M , 
z y k a  pop. 7,40 _  K o m u n ik a ty  -  
lok . 7,43 — P rogram  dnia. 7,43 -  
s ta n  p ogod y . 7,50 -  W iadom ości.

— P r o g ra m  d n ia .  8,00 — M u 
z y k a  p o ra n n a .  8,25 — S e rw is
C Z R M  ze  S z c ze c in a  d la  r y b a ­
k ó w  — lo k . 8,28 — C. d, m u z y k i 
z G d a ń sk a . 9,00 — P r z e r w a  lo ­
k a ln a  d o  11,50. 11,50 — K o m u n i­
k a ty  — lo k . 11,57 — S y g n a ł c za ­
s u . 12,04 — W ia d o m o śc i. 12,10 — 
S u ita  „ K o m e d ia n c i" .  12,25 — „ N a  
s w o js k ą  n u tę " .  12,45 — A u d y c ia
d la  w si. 13,00 — K o m u n ik a t
P IH M  d la  ry b a k ó w , o m ó w ie n ie  

1 p ro g r .  lo k . 13,05 — p r o g r a m
I d n ia . 13,10 — P r z e g lą d  p ra s y  s to  
j łe c z n e j.  13,15 — F r a g m . p o w . 
| „ D ro g a  n a p rz ó d " .  13,30 — M u zy - 
■ k a  r  o z r  y  w  k  o w  a . 13,45 — D la  n a -  
| u c z y  c ie li  p o g a d . „ K ra jo z n a w c z a  

w y c ie c z k i" .  14,00 — W iad o m .
J 4,05 — In f o r m a c je .  14,09 — K o ­
m u n ik a t  o  s ta n ie  w ó d . 14,10 — 
D la  d z ie c i. 14,30 — K o n c e r t  so ­
l is tó w . 14,55 — D la  w y c h o w a w ­
c zy ń . 15,00 — S y m fo n ia . 15,20 — 
D u e t h a rm o n is tó w . 15,50 — A u ­
d y c ja  a k t .  16,00 — K o n c e r t  p o -  
p o lu d n . 16,40—16,50 — P r o g r .  lo k . 
18,50 — C. d . k o n c e r tu  pooot- 
17,00 — „ Z  ż y c ia  Z w . R adź . 17,79 
—18,15 — P r o g ra m  lo k a ln y .  18,15 
— W ia d o m o śc i. 18,20 — G ra  o rk .

G D A N S K  — »»L eningrad“  - -
„ Z a g u b io n e  m e lo d ie " ,  od  la t  13, 
go d z . lfi, 18, 20. „ B a jk a “  w e
W rzeszczu  — n ie c z y n n e . „ZM1<- — n u u u m u i c i .  n i,zu — u » »  
o w ie c “  w e W rzeszczu  — „ Ż y w y  ro zg ł. w ro c ła w s k ie j .  19,oo — M u 
t r u p " ,  11 s e r ia ,  od  l a t  18, go d z . z y k a  1 a k tu a ln o ś c i .  19,25 — K o n -  

18, 20. „1 M a ja “  w  N o w y m  c e r t .  20,00 — M elo d ie  f ilm o w e . 
1 o rc ie  — „M ło d z i m a ry n a rz e " ,  20 25 — „ z  ta ń c e m  p rz e z  ś w ia t“ . 
° d  l a t  7, go d z . 18, 20. „ D e lf in “  2110 — „ S y n  w y g n a ń c a " .  21,10

od  ia tw  O liw ie  — „ p a lo m a  
14,, godz . 16, 18, 20.

G D Y N IA  — „ A tla n t ic “  — „ G rz e  
szn ic y  b ez  w in y " ,  od  l a t  16 
godz . 16, 18, 20. „ G o p la n a “  — 
,,SS  O rze ł z a g in ą ł" ,  o d  l a t  7, 
godz . 16, 18, 20. „ W a rs z a w a “  — 
n ie c z y n n e . „ F a la “  n a  G ra b ó w ­
k o  — „ B y ło  to  w  m a ju " ,  o d  Jat 
12, go d z . 13, 20. „ P r o m ie ń “  w  
C h y lo n i — n ie c z y n n e . „ N e p tu n “ 
w  O rło w ie  — n ie c z y n n e .

S O P O T  — „ P o lo n ia “  — „ T o s -  
e a " ,  o d  l a t  18, godz . 16, 18, 2C. 
„ B a ł ty k “  — „ M a ły  p a r ty z a n t" ,  
Od l a t  14, godz . 16.30, 18.30, 20.30.

— S tan  pog . 21,45 — W iadom ości 
sp o rto w e. 21,50 — M uzyka ta n e c i  
na. 21.50—22.00 — P rogram  lo k .
22.00 — C. d. m u z y k i tan . 22,20
— „ D z ień  d o b ry  T ep orn a“ . 22,40
— „ S y lw e tk i  n a s z y c h  w sp ó łcz .
k om p."  23.40 —- „N a dobranoc". 
23,50 — O sta tn ie  w iad om ości.
24.00 — H y m n  i  kon iec  and. 

P r o g ra m  lo k a ln y . 5,25 — A k tu ­
a ln o śc i ze  w si. 16.40 — R ep o rta ż  
m orsk i. 17,20 — C odzienny p rze ­
g ląd  w y d a rz e ń . 17,40 — K on cert 
so listó w  — lo k , 17,55 — „ L i te r a tu ­
ra  w spółczesna w  oczach m łodzi* 
ż y " , 21,50 — D z ie n n ik  ry b a c k  * .
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Ś w ię to  ludzi m o r z a
150 przodujących rybaków

otrzym ało n a gr o d y
Plan półroczny wykonała 

„A rka" na 53 dni przed te r ­
minem, a w  dniu swego świę 
ta  — „Dnia R ybaka“ m iała 
już za sobą 73,5 proc. planu 
rocznego. Dziesięć załóg 
kutrow ych „A rki“ wykonało 
swe roczne zadania połowo­
we, a 47 jednostek zrealizo­
wało przed term inem  zada­
nia półroczne. Nazwiska m i­
strzów  wysokich połowów 
Eryka Krolla, H uberta K on­
kola, W ładysława Gilewlcza, 
Zygm unta S trucka, A ntonie­
go Krolla, A rtu ra  Muzy, Ery 
ka Boszkc, Leona K uchar­
skiego, Józefa P ipera i in­
nych, znane są nie tylko w 
„A rce“ lecz w  całym naszym 
kraju .

Na ich ofiarnej pracy i do 
świadczeniu w zorują się za­
łogi kutrów  rybackich i uczą 
się jak  należy walczyć o 
plan. Nazwiska tych przodu­
jących rybaków  były k ilka­
krotnie pow tarzane w czasie 
uroczystej akadem ii zorgani­
zowanej z okazji „Dnia Ry­
baka“ w „Arce“.

8 aparatów  radiowych, k il­
kanaście kuponów  m ateria łu  
na ubranie, teczki, portfele, 
to zaledwie część nagród, 
k tóre wręczone zostały przo­
dującym  ludziom „A rki" — 
lista  nagród obejm owała po­
nad 150 osób. W ielu przodu­
jących robotników  zostało 
teżi z okazji „Dnia R ybaka“ 
aw ansow anych, a 7 otrzym a­
ło odznaki przodowników 
pracy.

Eryk Boszke, Antoni 
Kroll, Leon K ucharski, Józef 
P iper 1 K arol Cyran oraz 
kierow niczka sieciam i S tefa­
nia Gorządek zostali odzna­
czeni srebrnym i krzyżami za 
sługi.

Radosne akadem ie odbyły 
się również w „Dalmorze“ i 
„Jedności R ybackiej“ w Gdy 
ni. W godzinach wieczornych 
rybacy „Dalmoru", „A rki“ i 
„Jedności Rybackiej“ bawili 
się wesoło na zabawach ta ­
necznych zorganizowanych z 
okazji „Dnia Rybaka“.

Czyn załogi
Stoczni im. Komuny Paryskiej
Stocznia im. Komuny P a­

ryskiej w Gdyni przybrała w 
ub. sobotę odświętny wygląd. 
W prawdzie w halach i na po 
chylniach trw ała  od rana 
norm alna praca — ale czer 
wień transparen tów  i sztur- 
mówek, podniecone i uśmiech 
nięte tw arze stoczniowców 
— są widomym znakiem  ob­
chodzonego i»  raz trzeci 
stoczniowego święta.

POMYŚLNYCH WIATRÓW

Dziś w łaśnie w dniu swe­
go św ięta załoga stoczni od­
daje do eksploatacji w ybu­
dowaną dodatkowo poza plaW Stoczni Północnej

W obszernej świetlicy tłum  
nie zebrali się robotnicy, 
inżynierowie i pracownicy 
adm inistracyjni Stoczni Pół­
nocnej w  Gdańsku.

Tuż koło podium, na k tó­
rym  zasiadło prezydium  aka 
.demii, umieszczone zostały 
nagrody dla najlepszych, 
w yróżniających się ofiarną 
pracą i postaw ą społeczną 
pracowników. Są tam  i SHL- 
ki, k ilkanaście rowerów, 
radioodbiorniki, kupony m a­
teriałów , teczki skórzane, 
zegarki itp. G w ar rozmów 
cichnie, kiedy przewodniczą­
cy rady  zakładowej, tow. 
A leksander K abała mówi: 
„O twieram  uroczystą akade­
mię...“

Z uw agą w ysłuchali zebra­
ni re fera tu  dyrek tora Stocz­
ni Północnej tow. H enryka 
Pazderskiego. Mówił on o 

ofiarnym  trudzie polskiego 
robotnika i inżyniera stocz­
niowego. k tórzy dźwignęli Ze 
zniszczeń nasz przem ysł 
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| Samochody i motocykle |
| za osiągnięcia produkcyjne !
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W dniu stoczniowego śn i-, In kutłłnb 'nowej jednostki i 
pomorskiej m/s „Gdynia" spłynął na nudę.

stoczniowy i którzy z dnia 
na dzień go rozw ijają. Cała 
załoga walczy skutecznie o 
w ykonanie zadań postawio­
nych przez partię i rząd.

„Plany nasze — powiedział 
tow. Pazderski — w ykonuje­
my i  nadwyżką. W realiza­
cji ich w yróżniają się takie 
wydziały jak  kadłubow nia I, 
drzewny, wyposażenie. M a­
my i bohaterów  produkcji, 
k tórzy bez reszty oddali swe 
siły i um iejętności Ludowej 
Ojczyźnie. Są nimi tow arzy­
sze — Szczepan Brzozowski, 
W ładysław  Zieliński, Józef 
S ternik, Jan  Stypuła, H iero­
nim  S tanek i w ielu innych. 
Dzięki w ysiłkom  całej załogi, 
stocznia nasza zajęła przo­
dujące miejsce w  przem yśle 
okrętowym , zdobywając w  I 
kw arta le  br. sz tandar p rze­
chodni. A m bicją naszą będzie 
nadal przodować i  zdobyć 
sztandar n a  własność. Z ada­
nie to nie p rzerasta naszych 
sił i możliwości. Dlatego w al 
czyć m usim y nieustannie o 
usunięcie tych braków , k tóre 
nam  jeszcze przeszkadzają w 
produkcji. Wierzę, że m ając 
ta k ą  załogę, dokonam y tego
— zakończył tow. Pazderski.

Odpowiedzią była burza
oklasków, k tórym i załogą 
przyrzekła, źe zaufania nie 
zawiedzie.

N astąpiła najbardziej u ro­
czysta część akadem ii. Rów­
nym  szeregiem stoi przed 
podium  22 najbardziej zasłu­
żonych, w ypróbow anych w 
bojach o piany produkcyjne 
stoczniowców.

— Z okazji naszego wielkiego 
św ięta — Dnia Stoczniowca
— za długoletni staż pracy, 
za n ienaganną pracę i sukce 
sy, Rada P aństw a dekoruje 
V/as Brązowym Krzyżem Za­
sługi — mówi wiceprzewodni 
czący P rezydium  Woj. RN„ 
poseł na sejm  PRL, tow. A n­
toni Bigus. Rozlegają się 
huczne oklaski. Towarzysze 
pracy odznaczonych są nie 
mniej w zruszeni od nich. Na 
piersiach przew. rad y  zak ła­
dowej K abały, spawacza N o­
gala, ZM P-owców — Kuczyń 
skiego i Kryczkowskiego, 
P ietrzaka, Józefa Janusa, któ 
ry  w  ub. roku  w ykonał swo 
je  zadania P lanu 6-letniego 
1 _ innych zawisły odznacze­
nia państwowe. Ich w yróż­
nienie je s t radością dla 
wszystkich.

Dyr. Pazderski wręcza od­
znaki racjonalizatorów  pro­
dukcji tow. tow. Serockiemu 
1 Sosnowskiemu, a następnie 
odczytuje d ługą listę robotni 
ków 1 inżynierów, którzy 
otrzym ają nagrody rzeczowe 
i pieniężne.

Uroczystość zakończyła 
część artystyczna w  w ykena- 
nan iu  artystów  Państw ow ej 
Opery i F ilharm onii B ałtyc­
kiej, a w  godzinach wieczor­
nych pracownicy Stoczni Pół 
nocnej spotkali sic znów na 
balu  stoczniowym w starej, 
gdańskiej Zbrojowni.

<k)
Takie oto nagrody w „Dr.ui Stoc-riLu . p;zyznano naj- 

I lepszym spośród budou nn zj ai statków.

Rozpoczęliśmy

produkcję
syntetycznego 

kwasu octowego

s Motocykle SIIL otrzymali przoduj p.) stocznii.wcy gdańscy. \

I Fot. Z. Kosycarz H
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OŚWIĘCIM PAP. Polscy 
chemicy odnieśli nowy suk­
ces — rozpoczęliśmy w  k ra ­
ju  produkcję syntetycznego 
kw asu octowego, k tó ry  jest 
niezbędnym  produktem  do 
w h o Jju szeregu artykułów  
chemicznych, spożywczych i 
innych.

Uruchom ienie w k ra ju  pro 
dukcji syntetycznego kwasił 
octowego jest zasługą n au ­
kowców — laureata nagro­
dy państw owej prof. d r Eu­
geniusza B łasiaka i m gr inż. 
M arii Gedroyó.

nem, nową jednostkę pełno­
m orską — drobnicowiec „No 
teć“. Jest to ich czyn na 
cześć św ięta. Stoczniowcy 
postanowili wykonać ten 
piękny statek do 30 czerwca 
— skrócili jednak  napięty  
term in o cztery dni.

Drobnicowiec motorowy 
„Noteć“ zajął miejsce w sa­
mym końcu kanału  wyposa­
żeniowego. P rzed sta t
kiem  zgrupowali się stocz­
niowcy, przedstaw iciele a r ­
m atora PMH, oraz przybjdi 
goście — w icem inister prze­
mysłu maszynowego tow. 
Demidowski, naczelny inży­
nier CZPO tow. Wychowski 
i inni. Na pokładzie, lśn ią­
cego bielą i czernią farby 
statku, zebrali się stoczniow­
cy i m arynarze PMH, którzy 
pływać będą na tej jednost­
ce. D yrektor stoczni tow. 
Skrzymowski przekazuje sta 
tek arm atorowi.

— O bywatelu kapitanie, 
proszę podnieść banderę! — 
Przy dźwiękach hym nu naro 
dowego biało -  czerwona ban 
dera m orska Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej powoli 
podnosi się na maszt. Po­
wietrze przeszywa głos syren 
znajdujących się w stoczni 
statków  — flota w ita swego 
nowego towarzysza.

W oczach obecnych lśni 
wzruszenie. Chociaż coraz 
częściej opuszczają stocznię 
nowe statki, jednak  chwila 
podniesienia bandery  jest 
zawsze głębokim i pięknym  
przeżyciem. W iceminister De 
midowski składa gratu lacje  
przodownikom PMH, życzy 
załodze szczęśliwych rejsów  
i pomyślnego handlu  z wszy­
stkim i krajam i. Składa rów ­
nież serdeczne podziękowa­
nie stoczniowcom za ich tru d  
i wysiłek, za ten nowy, pięk­
ny statek.

NAGRODY

Zarówno placyk przed sie­
dzibą, jak  pomieszczenia r a ­
dy zakładowej zam ieniły się 
w „Dniu Stoczniowca“ w 
swego rodzaju  „C entralny 
Dom Towarowy". Na placy­
ku piętrzy się stos 14 ap a ra ­
tów radiowych, błyszczy n i­
kłem rząd 12 motocykli, a oko 
rowerzysty cieszy się wido­
kiem 25 now iuteńkich row e­
rów. „O krasą“ całości jest 
piękna, lśniąca „Ifa“.

Kto stanie się pierw ­
szym stoczniowcem, właści­
cielem samochodu? P rzy­
szłość, a raczej akadem ia za 
chwilę, pokaże. Z b iurek  i 
stołów rady  zakładowej znik 
nęły m aszyny do pisania i

kałam arze. K rólują tu  niepo 
dzielnie stosy kuponów m a­
teriałowych, różnego rodzaju 
zegary wiszące i stojące, za 
stawy stołowe itp. Wszystko 
to są nagrody, którym i w y­
różnieni będą stoczniowcy.

M ANIFESTACJA
PRZYJAŹNI

POLSKO - RADZIECKIEJ
Wielka hala kadłubow ni z 

trudem  mieści przybyłych na 
uroczystą akadem ię stocz­
niowców. V/ prezydium  za­
siadają w icem inister Demi­
dowski, naczelny inżynier 
CZPO tow. Wychowski, kie­
rownik wydziału ekonomicz­
nego KW — tow. Siiwowski. 
Przybyw a również serdecz­
n ie  w itany konsul generalny 
ZSRR tow. Fotapow. Obok 
nich zajm ują miejsca przo­
downicy czynu na cześć stocz 
niowego św ięta: m onterzy — 
Bolesław Kaleta, Czesław 
Michałczuk, odznaczony Zło­
tą  Odznaką R acjonalizatora 
Jan  Śliwka i inni.

Po zagajeniu akadem ii 
przez dyrektora tow. Skrzy- 
mowskiego, przem aw ia wice 
m inister Demidowski.. Mówi 
o drodze i pięknych osiąg­
nięciach stoczniowców — 
w skazuje odcinki, na k tó ­
rych załoga stoczni musi 
szczególnie skupić swe wy­
siłki. Jest to w alka o s ta tk i 
najwyższej jakości i estety­
ki, w alka o obniżkę kosztów 
własnych.

N astępnie zabiera glos kon 
sul generalny ZSRR tow. Po- 
tapow. Jego przem ówienie 
wywołało spontaniczną m ani 
festację uczuć b ratersk iej 
przyjaźni stoczniowców i ich 
przyw iązania do wielkiego 
narodu radzieckiego.

N astępuje uroczysty mo­
m ent dekoracji 220 stoczniow 
ców brązowym i krzyżam i 
żasługi. M. in. zaszczytne 
odznaczenie o trzym ują robot 
nice narzędziowni Jadw iga 
Czerska i naw ijaczka silni­
ków  elektrycznych Bronisla- 
w a Kul.

Ostatnim  .punktem  części 
oficjalnej akadem ii jest roz­
danie nagród. „Ifę“ otrzym u 
je za całokształt swej pracy 
w budownictwie okrętowym , 
główny inżynier stoczni, inż. 
Jan  Żytlowo. W łaścicielami 
motocykli stali się: e lektryk 
Sławomir Rejm ent, ślusarz 
Czesław M ichałczuk, kad łu ­
bowiec Cyryl K lunder, 
m istrz b lacham i Edm und 
Szarafiński, inżynier -  spa­
w alnik Zygm unt F rącko­
w iak i inni. Ogółem rozdano 
ponad 200 cennych nagród 
rzeczowych i pieniężnych.

B. L.

Występ zespołu Moisiejewa
piękną manifestacją

polsko-radzieckiej przyjaźni
Było to w  roku 1936. W 

ju ry  I Wszechzwiązkowego 
Festiw alu Tańców Ludo­
wych w Moskwie zasiadał 
młody, niezwykle u ta lento­
w any baletm istrz moskiew 
skiego Wielkiego T eatru  
— Igor Moisiejew. Zachwy 
ciło go i porwało boga­
ctwa różnorodność i piękno 
ludowego tańca. DJaczego 
jednak — zastanaw iał się 
M oisiejew — nie ma zespo 
łu k tóry  by poświęcił się 
wyłącznie odtw arzaniu na 
scenie tańców ludowych?

Miody człowiek szybko 
się zdecydował. W krótce 
po zakończeniu festiw alu 
do M inisterstw a K ultury  
ZSRR w płynął wniosek o 
utw orzenie państwowego 
zespołu tańca ludowego. W 
lutym  1937 r. specjalnym  
rozporządzeniem zespół zo­
stał powołany do życia. 
Jego prowadzenie zostało 
powierzone młodemu pro­
jektodaw cy—Igorowi Moi- 
siejewowi.

*  *  *

Początki kariery  zespołu 
były skromne: 35 tancerzy 
z repertuarem  10 tańców. 
Ale członków zespołu ce­
chowały w artości przy k tó ­
rych liczebność przestaje 
być ważna, w artości takie, 
jak  zapał, ta len t i nieby­
w ała pracowitość. Już 
w krótce o zespole -Moisie­
jew a zaczęło być głośno — 
i to  nie tylko w Związku 
Radzieckim.

Dziś Państw ow y Zespół 
Tańca Ludowego ZSRR — 
w którym  znajduje się 13 
laureatów  N agrody S tali­
nowskiej — liczy 110 -tan­
cerzy, 45 muzyków i posła 
da rep e rtu a r ze 160 
różnych tańców. W ystępy 
zespołu M oisiejewa w sze­
regu k rajów  europejskich 
cieszyły się olbrzym im  po 
wodzeniem, na w ielkich fe­
stiw alach w  Pradze, B uda­
peszcie, Berlinie i B uka­
reszcie. A rtyści radzieccy 
byli z entuzjazm em  przy j­
m owani przez młodzież 
całego św iata.

W Polsce zespól Moisie­
jew a baw ił już dw ukrotnie. 
Zachwycił polską publicz­
ność m istrzow ską techniką 
taneczną, w ielkim  a rty z ­
mem wykonania. Obecnie 
przybył do nas zespół Moi­
siejewa z nowym, bogatym 
repertuarem . W ubiegły 
piątek artyści radzieccy wy 
stąpili wobec wielotysięcz­
nego -tłumu widzów na sce­
nie O pery Leśnej w Sopo­
cie.

*  #  *

W idownia Opery Leśnej 
w ypełniona po brzegi. Wie 
lu  z obecnych przyszło tu ­
taj już na k ilka godzin 
przed początkiem  występu. 
Na tw arzach m aluje się 
podniecenie. Nie co dzień

przecież ma się okazję oglą 
dania tak  wspaniałego w i­
dowiska.

Zapada zm rok. Rozbły­
sku ją reflektory. W ich 
św ietle w idnieje nad sce­
ną napis: „Niech żyje nie­
wzruszona przyjaźń narodu 
polskiego z narodam i 
ZSRR“. Rozlegają się 
dźwięki hymnów państw o­
wych polskiego i radziec­
kiego. Rozpoczyna się w y­
stęp.

I od razu, od pierw sze­
go już num eru program u 
—*■ obrazu tanecznego „La­
to“ w układzie Moisiejewa 
— publiczność zostaje por­
w ana przez żywiołowy «tern 
peram ent artystów , ocza­
row ana pięknem ludowego 
tańca. Soliści dokazują cu­
dów zręczności — taniec 
ich, to chwilam i jak  gdyby 
żonglerka w łasnym  cia­
łem. W końcu tancerze two 
rzą dwa w irujące koła — 
w ydaje się, że za chwilę 
w padną na widownię, roz­
niosą ją  swym pędem... 
W ybuchają entuzjastyczne 
oklaski, k tóre odtąd tow a­
rzyszyć będą n ieprzerw a­
nie każdem u występowi 
przez cały niezapom niany 
wieczór.

Taniec pastersk i układu 
A n-Son-C hi przenosi nas 
do Korei. Olga G ubano- 
wa i W alentina N ikitina
w yczarow ują wizję dalekie 
go k ra ju . Ich taniec, to  
w yraz wdzięku — i jedno­
cześnie wielkiej tanecznej 
sztuki.

A potem taniec w ęgier­
ski w  wykonaniu lau rea­
tów  Nagrody Stalinow­
skiej: T am ary S ejfert i 
Iw ana K artaszow a — i ja ­
ko następny num er, św iet­
nie zinterpretow ane pol­
skie tańce — kujaw iak  1 
oberek. Należy tu  zazna­
czyć, że Moisiejew nie ko­
piuje ludowych tańców, 
lecz zachowując ich odręb­
ność i charak ter — prze­
tw arza je  artystycznie i roz 
w ija. Daje n iejako ich 
tw órczą syntezę.

Takim  „ekstrak tem “ ta ­
necznym  je s t rum uńsk i 
„B riul“ — po m istrzow sku 
w ykonany przez Golowa- 
nowa, Aleksandrowa, Bał- 
dina, Cwietkowa, Fiodoro- 
w a i Bakszejewa, oddający 
tem peram ent rum uńskich

rum uńskiego na-tańców, 
rodu.

Rodzajem tanecznym , w 
k tórym  celuje zespół Moi­
siejewa, są sceny choreo­
graficzne, posiadające pew 
ną określoną treść, a naw et 
akcję. Do takich  scen n a ­
leżą „Partyzanci“ — jeden 
z najlepszych num e­
rów  program u. T rudno zre 
sztą określić, co było n a j­
lepsze w  w ystępie radziec­
kiego baletu. W szystkie

Wesoło bawili się mieszkańcy trójmiasta
TAŁO  się już  tradycją,-s że ostatnie dwa wie­
czory „Dni Morza“ 

upływają mieszkańcom trój­
miasta na ludowych  zaba­
wach. Co roku dorośli i mło  
dzież wypełniają w  te w ie­
czory parki, place i skwery,  
przystanie i mola. Wszędzie 
rozlega się muzyka. Na pro­
wizorycznych estradach m i­
gają w barwnych, regional­
nych strojach tancerze-ama- 
torzy, występują  chóry za­
kładowe, zbierając od pu ­
bliczności huczne brawa.

Czyż mogło być inaczej ł 
w ty m  roku? V/ roku na­
szych nowych bogatych 
osiągnięć w  pracy na m o­
rzu? Oczywiście, nie.

W szystkim i ulicami ciąg­
nęli pod wieczór mieszkańcy  
Gdyni na Plac Grunwaldzki.  
Fomysłowo urządzone ze... 
skrzynek od ryb półkoliste 
lawy przed nową muszlą  
koncertową szybko zapełniły 
się tysięcznym tłumem. Oczy 
wiście, . rej wodziła, jak  
zawsze, młodzież.

Orkiestra kolejarzy w  
ostatnich dniach toystępuje  
bez przerwy. Ale jakże tu  
nie grać, gdy widzi się przed 
sobą tysia.ee ludzi wsłucha­
nych w  tony m uzyki.  Płynie 
więc melodia za melodią. 
Głośniki roznoszą je po ol­
brzymim  placu, ściągają c 
pod muszlę młode dziewczę­
ta i chłopców, m atki space­
rujące z dziećmi, uczestni­
ków licznych wycieczek  
przybyłych na „Dni Morza“ 
na Wybrzeże.

A tymczasem w  bocznych, 
ledwo co wykończonych po­
mieszczeniach muszli dener­
wują się artyści - chórzyści 
z „Arki“ i tancerze ze spół­
dzielni im. Kilińskiego. Nie- 
zyjykle liczna jest dziś pu ­
bliczność, przed którą mają

wystąpić  — nie dziw m y się 
więc ich tremie. Była zresztą  
zupełnie niepotrzebna. Ser­
decznie oklaskiwał rozbawia  
py tłum „arkowców" za ład­
ne piosenki i deklamacje 
oraz tancerzy ze spółdzielni 
pracy im. Kilińskiego za ka ­
szubski taniec i krakowiaka.

Zapada zmrok. W ystępy  
dobiegają końca. Młodzież 
gromadzi się koło estrad, 
przeznaczonych do tańca. A  
i starsi dyskretnie kierują  
się w  ich stronę. I, jak  się 
okazuje, nie tylko będą pa­
trzeć.

W  pew nej chwili morze 
jaśnieje łuną świateł. Tysią­
ce zebranych, szybkim  kro­
kiem  śpieszą na molo, na 
stoki Kamiennej Góry od 
strony morza, by podziwiać 
wieńce świateł. Pięknie zo­
stały iluminowane stojące 
na morzu jednostki naszej 
ludowej Marynarki Wojen­
nej.

Na molo trwają ostatnie 
przygotowania do puszcze­
nia na wodę tradycyjnych  
wianków. Spłynął pierwszy, 
drugi, trzeci...

Morze jest spokojne, fale 
niewielkie. Powoli płynie 
wianek z  sy lwetką  latarni 
morskiej.  — Popatrz, mamo  
— woła zachwycony chłop­
czyk, wskazując matce ręką  
wianek z  oświetloną sy lw e t­
ką pałacu kultury  i nauki w  
Warszawie. Inny dzieciak 
wpatruje się z otwartymi  
ustami tu wianek z oświetla 
ną sy lwetką  statku. Płyną 
w ianki z innymi symbolami 
naszej pracy na morzu.

Daleko słychać na brzegu 
morskim  rozbrzmiewające z 
głośników taneczne melodie. 
Od morza płyną z pokładów  
okrętów wojennych wesołe 
piosenki marynarzy.

BAWIĄ SIĘ 
GDAŃSZCZANIE

Zaraz po pracy JÓZEF 
PRZETACZNIK, pracownik  
Stoczni Gdańskiej, umówił  
się ze swoją znajomą. — 
Pójdziemy na zabawę na 
plac Zebrań Ludowych w 
Gdańsku. Wesoło się zaba­
w im y  — mówił do niej. Nie 
omylił się. Zabawa rozkrę­
ciła się tu na dobre.

Na podium, ścisk — widać 
tylko wirujący w  takt m u ­
zyki tłum. Na około stoją w  
grupach stoczniowcy, pra­
cownicy portowi, m aryna­
rze, ludzie pracy z innych  
zakładów oraz młodzież z 
różnych uczelni. „Dni Mo­
rza“ są świętem przede 
wszystkim  jego pracowników  
— mieszkańcy Gdańska ba­
wią się więc wesoło.

Od godz. 20 spośród roz­
bawionej publiczności odłą­
czają się raz po raz m n ie j­
sze i większe grupy i idą 
w kierunku Motławy. Wszy-  
skimi uliczkami, ze w szys t­
kich stron podążają w  tym  
kierunku gdarwzezanie, by 
wziąć udział w  tradycyj­
nym  puszczaniu wianków. 
Na długo przed wyznaczoną  
godziną — 20.30 obydwa
brzegi Motławy od Zielonej 
Bramy daleko za p izystań  
Żeglugi Przybrzeżnej wypeł  
nily tłumy,

Z głośników płynie jedna 
po drugiej skoczna melodia. 
Statk i i motorówki załado­
wane przygodnymi  pasażera 
mi wyruszają tu nastrojowy  
rejs. Małe motorówki oraz 
pomysłowo udekoroiuane ka 
jaki przypominają weneckie  
gondole. Przedstawiciele or­
ganizacji społecznych, sto­
warzyszeń  1 klubów sporto­
wych puszczają piękne wian 
ki z  płonącymi świeczkami,

lampkami i lampionami. Na 
ciemnym tle wód Motławy,  j 
rozkołysanych przez wzmożo  
ny ruch jednostek pływają-  
cych, pojawia się coraz w ię ­
cej migocących światłami 
wianków. Długim, n iekoń­
czącym się szeregiem płyną 
one ku  falom Bałtyku.

Na placu Zebrań Ludo­
wych zabawa trwała do n o ­
cy. Gwarna, wesoła. Jak co 
roku w  „Dni Morza“.

NA MOLO W SOPOCIE

num ery  bowiem w ykonane 
były po m istrzowsku: walc 
niemiecki i rum uński taniec 
„M uszam aua“, polka „Ma­
n a“ i ukraińsk i hopak „Ko­
ło“, „Russkij piereplias“ i ta  
nieć słowacki — brąz kap i­
ta lna .W alka dwóch chłop­
ców“, nanajska gra narodo­
wa w  w ykonaniu Mikołaja 
Stalnoja.

Każdy taniec pulsował od­
m iennym  rytm em , nastro­
jem, charakterem , tem pera­
m entem  narodowym. P rzej­
mowała podziwem wszech­
stronna ku ltu ra  muzyczna i 
taneczna, wrażliwość i um ie­
jętność przeżycia sztuki in­
nych narodów  w tym  zespo­
le, k tóry  piękną sztuką ta ­
neczną służy pogłębieniu bra 
terstw a miedzy narodam i. 
Artyści radzieccy dostarczyli 
niezapom nianych w rażeń a r ­
tystycznych miłośnikom m u­
zyki i tańca, miłośnikom 
sztuki ludowej.

W ystępy zespołu M oisieje­
wa były dla nas również 
źródłem  wzruszeń innego ro ­
dzaju  — wzruszeń płynących 
z poczucia stale pogłębiają­
cej się przyjaźni między na­
rodami, k tóre pragną stwo­
rzyć jedną w ielką rodzinę mi 
łu jącą pokój i radu jącą  się 
wspólnie owocami pokoju — 
skarbam i k u ltu ry  i sztuki.

Żywiołowymi oklaskam i 
dziękowały artystom  radziec 
kim  za ich w spaniały taniec 
wielotysięczne tłum y pub ­
liczności. Zakończenie wystę 
pów stało się w ielką m ani­
festacją na rzecz po lsko-ra­
dzieckiej przyjaźni.

W śród owacyjnych oklas­
ków przedstaw iciele św iata 
artystycznego W ybrzeża z 
kierownikiem  baletu  Opery 
Bałtyckiej, Jan iną  Jarzynów  
ną na czele, wręczyli swym 
radzieckim  kolegom w iązan­
ki i kosze kw iatów . W imie­
niu społeczeństwa W ybrzeża 
przemówił członek P rezy­
dium  WRN, tow. H enryk Fe 
der. „Pobyt naszych drogich 
gości radzieckich — powie­
dział on m. in. — uświetni 
obchodzoną obecnie przez 
nas 500 rocznicę wyzwolenia 
G dańska spod jarzm a k rzy­
żackiego i 10 rocznicę wyz­
wolenia W ybrzeża przez bo-- 
haterską Arm ię Radziecką 
oraz święto m arynarzy, stocz 
niowców i rybaków  — Dni 
Morza. Wasz pobyt pozwoli 
nam  jeszcze lepiej zapoznać 
się z bogatym dorobkiem  
przodującej k u ltu ry  naro­
dów radzieckich. Wasz przy­
jazd jeszcze bardziej utrw ali 
i umocni nierozerw alną więź 
braters tw a pomiędzy naro ­
dem polskim  i narodam i 
Związku Radzieckiego“.

Rozlegają się okrzyki: 
„Niech żyje Związek R a­
dziecki“, „Niech żyje przy­
jaźń polsko-radziecka“.

W zruszający był mom ent 
kiedy przemówiła uczestnicz 
ka przebywającej w łaśnie w 
Sopocie wycieczki kobiet 
francuskich C hristiane T h i­
riez. „Serdecznie pozdraw ia­
my zespół radzieckiego b a ­
letu. Jesteśm y szczęśliwe, mo 
gąc oglądać w ystępy tak 
sławnych artystów . W yraża­
my ubolewanie z pow odu u- 
niem oiliw ienia przez rząd 
francuski występów  radziec­
kiego baletu  w  Paryżu  w  ma 
Jn br. Ale lud francuski d a ­
rzy serdeczną przyjaźnią 
Związek Radziecki, Wierzę, 
że niejednokrotnie będziemy 
mogli gościć w ielkich radziec 
kich artystów  i u nas, we 
F rancji".

W serdecznych słowach 
Na molo w  Sopocie w  so- ; odpowiedział k ierow nik ze- 

botę zebrały  się niezliczone i *lpo*u > *Sor Moisiejew. „Dro- 
tfurny mieszkańców trójmia-  i „Z“T !lrz5'.)ic e!e — powie­
si«., by podziwiać pokaz i ° Zial on m - in - — dziękuje- 
sztucznych ogni, trwający  i my wam  bardzo za serdecz- 
p rzeszło 40 minut. Każdy  ! ? e »w yjęcie. Jesteśm y jużne przyjęcie.

trzeci raz w  Polsce — i zaw ­
sze z uw agą śledzimy rozwój 
polskiej sztuki. Cieszy nas, 
że naród  polski rozw ija się 
wc w szystkich dziedzinach 
swego życia. Życzymy w am  

,  . , , osiągania dalszych, jeszcze
dem przesuwał ( w iększych sukcesów w dzie- 

przez zatłoczone molo  dżinie ekonom 'ki. ku ltu ry  i

orkiestry

piękniejszy, rozrywający się 
w snopy różnokolorowych 
iskier, pocisk wywoływał  
wśród zebranych okrzyki po 
dziwu.

Przy dźwiękach  
WOP, 
się
barwny korowód z tradycy j­
nym i wiankami. O godz. 19 
wyruszyła na zatokę na po­
kładzie sta tku  Żeglugi Przy 
brzeżnej s/s „Panna W od­
na“ 500-osobowa wycieczka, 
której uczestnicy puścili
w ianki na wodę.

W ty m  sam ym  czasie mię  
dzy godziną 20 — 21 puszcza 
no w ianki wokół molo z  po­
kładu kutrów specjalnie
przybyłych na tę uroczys­
tość. Wiele wianków  świeci­
ło jeszcze po godzinie 23, 
przedłużając nastrój trady­
cyjnej nocy. Nic więc dziw ­
nego, że mimo niepogody 
sopockie molo do późnej no­
cy zapełnione było publicz­
nością

sztuki. Niech żyje przyjaźń 
polsko-radziecka!“.

_ Długo niem ilknące owa­
cje na cześć radzieckich a r ­
tystów  zakończyły ten nieza­
pom niany wieczór.

* * *
Na zakończenie parę słów 

pod adresem  organizatorów  
występu. Otóż niestety orga­
nizacja zawiodła na całej li­
nii. Kontrolerzy i biletowi 
nie próbowali naw et zapro­
wadzić porządku na widow­
ni. Duża liczbą osób, posia­
dających bilety na miejsca 
siedzące, m usiała stać z po­
wodu braku wolnych miejsc. 
Na przyszłość trzeba pam ię­
tać, że przy urządzaniu tego 
rodzaju wielkich, masowych 
imprez, również i strona or- 

_ ganizacyjna powinna stać na 
j odpowiednim poziomie.

T. R.
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W ę g razy lia
(23S5)

C O b słu g a  r a d io w a )
Rozegrane w dniu wczoraj 

sjym  ćwierćfinałowe spotka­
nie o mistrzostwo św iata w 
piłce nożnej pomiędzy BRA­
ZYLIĄ a WĘGRAMI zakoń­
czyło się zwycięstwem d ru ­
żyny węgierskiej 4:2 (2:1). 
B ram ki dla Węgier zdobyli: 
Hidegkuti w 4 m, Kocsis w 7 
m, Lantos w 61 m i Kocsis 
w 88 m. Dla Brazylii: D. San 
tos w 18 m i Julinho w 66 
m. Sędziował Errick (An­
glia).

WĘGRY: Grosics, Buzan- 
szki, Lorant, Lantos, Zalea­
rlas, Bozsik, Toth II, Kocsis. 
Hidegkuti, Csibor, Toth I.

BRAZYLIA: Castilho, Pin- 
heiro, D. Santos, M. Santos, 
Brandaozinho, Bauer, Julin­
ho, Didi, Indio, Humberto, 
Maurinho.

Spotkanie ćw ierćfinałowe 
pomiędzy W ęgrami i Brazy­
lią było przypuszczalnie n a j­
lepszym spotkaniem  tegorócz 
nego tu rn ie ju  o mistrzostwo 
św iata i... należało do n a j­
cięższych jak ie Węgrzy roze­
grali w ciągu m inionych 4 
lat. Tak pięknej technicznie 
gry a przede w szystkim  tak  
piekielnego w prost tem pa 
dawno już nie oglądano na 
boiskach europejskich.

Brazylijczycy zaprezento­
w ali nadzw yczajny poziom 
techniczny i rozum ieli co to 
je s t gra zespołowa. Drużyna 
brazylijska zaprezentowała 
rów nież w ielkie um iejętno-

Rcprezentacyjna jedenastka Węgier

Niedziela sportouua
s t o c z n i o w c ó w

1 1 7  POŁUDNIE padał 
deszcz. Ale im  bliżej 

wieczora, tym  pogoda była 
lepsza, aż wreszcie wyszło  
słońce. Jak z  pogodą, tak z 
frekwencją. W  południe na 
stadionie Budowlanych we  
Wrzeszczu, na k tórym  spor­
towcy Stoczni Gdańskiej ob-

już w  czasie spotkania pił­
karzy stoczni z  Ii-ligowym, 
zespołem Stali z  Sosnowca  
na trybunach było 10 tys. 
widzów i liczba ta stale 
wzrastała.

■IV-

Bozsik poprowadził zespół
_______  _____- węgierski.

ści strzeleckie. N apastnicy , ,
s t r z e l a l i  z •• w y k lu c z a  z g ry  o b ro ń c ę  B ra z y -strzeiaii z  każdej pozycji, m  m . s a n t o s a  i p o m o c n ik a
przeważnie w  pełnym  biegu, w ę g ie r s k ie g o  b o z s i k a .
Gorzej jednak  było Z celno- ,  W ęg rzy  w z m a c n ia ją  te r a z  d e - 
Ś c ia  t y c h  s t r z a ł ó w  fe n s y w ę  i o d p ie ra ją  s u n ą c e  je -

k  a l ° v -  i • d e n  za  d ru g im  a ta k i  n a  b ra m k ę  Drużyna brazylijska z a i m -  G K O SIC SA , n ie  re z y g n u ją c  te d -  
ponowała jednak  przede n a k  z w y s y ła n ia  w  b ó j w ia śn e -

c T S c z d f ° n -a ! ą  \ T d y '  k ™  W ęg rń w  konń c z V s aię iCw  «  mCJĘ, zakończyli oni spotkanie z d o b y c ie m  g łó w k ą  p rz e z  k o c * 
dużo mniej zmęczeni niż Wę STSA c z w a r te j  b ra m k i.  Do k o ń - 
grzy.. ca  m e c z u ty lk o  2 m in u ty  i W ę-

W ęg rzy , J a k  ju ż  w sp o m n ie li* -  fy ? i jscPv ° W/ r a i a  „ T l
m y , s to c z y li  je d e n  z n a jc ię ż -  b r u ta ln ie  b
s z y c h  po  w o jn ie  m eczó w . N a  p o  h u m b f r t o  7 in !lc  e
c z ą tk u  s p o tk a n ia ,  zw łasz cz a  do f  l m b e r  r o  z ło ś liw ie  f a u la je

K ^ S o b r s s ,  H Z Ft -  Ż E L

mfeU t'r'udno^cr ^ / ^ o k o n a n ^  "  , 2 '
3? , JS“ “ : -
tu  g ra c z e  z P o łu d n io w e j  A m e- irA™?10n‘VCl1 p I z ®f B ra z y l i jc z y -  
r y k i  p o k a z a li  j u t  w k r ó tc i  n a  co k R h .  z a w o d n ,k a c h  w ę g ie r s -

O d510C’m in u ty  c r y  B r a z v l i i r z v  P °  g 'w!zdk!? s ęd z ie g o  k o ń c z ą -

K r a  ś  ‘s s s j s

H s U h s  S S L # 22
szą  b ra m k ę  d la  sw e j d ru ż y n y ,  * * #
e g z e k w u ją c  p e w n ie  r z u t  k a r n y .  V T r w „ „  „

W ęg rzy  p o w o li  g rę  w y ró w n u -  P n I ? ^ £ Y i Z jl 5:” O D N IE  
Ją. J e d n a k  s tr z a ły  ic h  n a p a s tn i -  G O S Ł A W IA  2:0 (1:0). 
k ó w  s ą  a lb o  n ie c e ln e ,  a lb o  s ta ­
ją  s ię  łu p e m  b a rd z o  d o b rz e  b r o ­
n ią c e g o  b r a m k a r z a  b r a z y l i j s k ie ­
go  C A S T II,H O . W  ty m  o k re s ie  
k o n tu z jo w a n y  z o s ta je  T O T H  II,
k tó r y  ju ż  do  k o ń c a  s p o tk a n ia  J u *  w  p ią te j  m in u c ie  r r v  K
le k k o  k u le je .  U R U G W A J z d o b v w a  n rn w a  d ru g ą  b ra m k ę .  N a  13 m in . p rz e d

Z a c z y n a  p a d a 6 d ro b n y  d e szcz , n ie  ze s t r z a łu  B O R G E S A  A n - m ^ ''zu  w y n ,k  s p o tk a n ia
B o isk o  s ta je  s ię  c o ra z  b a rd z ie j  g lie v  h ic  z a łam u  H «¡łr> ’„ ‘ „ t a  u * ta la  A m b ro is , s t r z e la ją c  o s tro  
ś lisk ie , co p o w o d u je  c zę s te  u p a d  b ra m k i  i b ę d ą c  d l u t y n ą  E S ?  "  ic r ty  r ó s  b ra m k l  a n g ie ls k ie j ,  
k  g ra c z y . M im o  io  te m p o  g ry  ca  k o le k ty w n ie ,  b a rd z o  f i e s to  
n ie  s ła b n ie .  B e z u s ta n n e  a ta k i  p r z e p ro w a d z a ją  g ro ź n e  a ta k i  n a  
S E X t » 01?*“ 0  * k n a  ? /4a m k ę  W(?~ b ra m k ę  U ru g w a ju .  J e d e n  z n i r h  

nu b ra z y li : ,sk 4* Jesz_  P rz y n o s i w  16 m in . w y ró w n a n ie  
cze k l ik a  n ie b e z p ie c z n y c h  w y p a -  ze s t r z a łu  L O F T H O U S E . o b v -  
T i i w - 2 a p a s tn l^ o w  ti r a z y i i js k lc h  d w ie  d r u ż y n y  z w a ln ia ją  te r a z  
z l ik w id o w a n y c h  p rz e z  o b ro ń c ó w  te m p o  g ry .  D o p ie ro  w  40 m in  
" : « i f " k ,c h  1 g w iz d e k  sęd z ie g o  U R U G W A J z d o b y w a  p o n o w n ie ’ P o « g t e k  s p o tk a n la  S Z W A JU A  
o z n a jm ia  p rz e rw ę  p rz y  s ta n ie  p ro w a d z e n ie  u z y s k u ją c  b r a m k ę  ,IA  ~  A U S T R IA , z a p o w ia d a !  
2:1 d la  W ęg ie r . ze s t r z a łu  V A R E L A  o d d a n e - n  R <' w  1S m in - S zw a j

P o  p rz e rw ie  B ra z y l i jc z y c y  x  n ie s p o d z ie w a n ie  z o d le g ło śc i 25 Rar,, BA.LLAMAii z d o b y w a  p ro -  
™ za » .  - « » ‘» t a .  m . w  n a s tę p n e j  m in u c i !  g ro -m y  "  i ?  “T ? 3 d r u ż y n y > '

l i s  I S . 3 k  n a Js z y b c ie J w y ró w -  m o m e n t p o d  b ra m k ą  a n g ie ls k a  
“ f* ię h  p rz e w a g i w y n ik  l ik w id u je  b r a m k a r z  M e r r ic k  rz u
n ie  u le g a  z m ia n ie .  D o p ie ro  w  61 c a ją c  s ię  p o d  n o e i  s trz e la ją c e g o
^ i e a / a i I oRA UERA : . ęd z la  d y k - le w tg o  łą c z n ik a  U ru g w a ju  t u j e  r z u t  k a r n y .  L A N T O S  s tr z e  S C H IA F F IN O . * J
a«*_i ™?gTZy P ro w a(Jzą 3:1. p o  p rz e rw ie  V a re la  w c h o d z i

m e n t t i n t l '*  u«7  L.rZUtC;H ą ,-S1 ę m o '  P n n o w n ie  n a  b o isk o , J e d n a k  zM e n ta ln ie  d o  k o n t r a ta k u .  G ra  p o w o d u  k o n tu z j i  je s t  ra c z e i  tv l -  ......  ••
p r z y b ie r a  c o ra z  b a rd z ie j  n a  szyb  ko  s ta ty s tą ,  a  n ie  p e łn O w a r to ś -  b ram K ?  d la  A u s t r i i .  W d w ó c h  
k o ś c i 1 n a  o s tro ś c i .  W  63 m  c io w y m  g ra c z e m  V a re la  z  n o m n  n a s tę p n y c h  m in u ta c h  K O E R N E R  
H U M B E R T O  f a u lu je  H ID E G X U - cv  p rz e c h o d z i  ™o a ta k u  a  floT ) 11 1 O C W IR K  w y r ó w n u ją  n a  3:3. 
T IE G O , k tó r y  d o z n a je  k o n tu z j i ,  n ii  d e fe n s y w n e j  z o s ta te ’ c o fn ię ty  Dd ,g ,o s u  d o c h o d z ą  t e r a z  c a łk o -  
T a k  w ię c  j u ż  d w u  z a w o d n ik ó w  lew y  łą c z n ik  S c h ia f f in o  D o sk o - w ic le  A u s t r ia c y .  W 31 m in . K o e r  
w ę g ie r s k ic h  J e s t  k o n tu z jo w a -  n a ly  t e n  z a w o d n ik  m im o  że g ra  neJ » I I > , a  w  38 m ln - O c w irk  p o d - 
n y c h  i  r a c z e j  s t a t y s tu j e  n a  b o ls  te r a z  w  l in i i  p o m o c y  iu ż  w  w y is z a Jg w y n ik  n a  5:3 d la  A u - 
k u .  W y k o rz y s tu ją  to  m o m e n ta l-  p ie rw s z e j m in u c ie  p o ’ p rz e rw ie  A '.V  S z w a jc a rz y , k tó r z y  g r a ją  
n ie  B ra z y l i jc z y c y  i  w  66 m  D I-  z a s k a k u ją c y m  s tr z a łe m  p o d w y ż - b a rd z o  a m b itn ie  z d o b y w a ją  s ię  
D I  p o d a je  p i łk ę  JU L IN H O , k tó  sza  w j-n ik  n a  3:1. A n g iic y  z w ie k  f e ra z  1 1  z ry w , k tó r y  p rz y n o s i 
r y  p ię k n y m  o s t r y m  s t r z a łe m  z sza ia  1 . ^ ^ «  ___ c z w a r ta  b ra m k ę  z d o b y tą

nych występach pokazali, że 
już wkrótce wejdą cni do 
najlepszych nie tylko w 
zrzeszeniu Stal lecz całego 
kraju. Lekkoatleci wal- 
czyli _ o pierwszeństwo na 
bieżni, rzutni i skoczni. Szła 
chętna walka przyniosła 
Minnickiej p iękny w y n ik  w

Chodzili swoje ś w i ę t o - s p o r  skoku  t T  dP ( 5 , 4 5  m ) p l a -  
towy Dzień Stoczniowca  — sujący tę zawodniczkę na 6 
nie wiele było osob. Jednak miejscu w  klasyfikacji kra-

Urugwaj - Anglia 4:2

jo w  ej.

Serdecznie oklaskiwano 
zwycięzców międzyzakłado­
w ych  zawodów sportowych  
organizowanych z okazji

Te właśnie tłum y na sta- Stoc^ n\ov'ca: ping-pon-
dionie były dowodem popu- m n ^ s i ^ e  1̂ ° ’ ^  
larności sportowców - stocz- I,A .K  u dl l ’ P lkarZy Tezer 
niowców wśród mieszkań- 1f‘°}vvcn' S ł °czni Gdańskiej, 
ców trójmiasta. ~ ' Jednak największe brawa

. . otrzymali przedstawiciele
. z) innymi kolorami dresów Stoczni im. K om uny Parys- 

flag zrzeszeniowych zabar kiej, k tórzy za najlepsze w y  
Ukn ^  Zlel0na murawa bo- niki sportowe i organizacyjn  

‘ otrzymali nagrodę przechod-
Z  uwagą słuchali zebrani nią Ministerstwa Przemysłu  

przemówienia przewodniczą- Ciężkiego. W zruszonym zw y  
cego Prezydium Miejskiej cięzcom nagrody wręczają  
Rady Narodowej w  Gdańsku naczelny dyrektor Central- 
tow. Szmidta, który mówił o nego Zarządu Przemysłu  
rozwoju sportu wśród naszej Okrętowego tow. inż. Nowa- 
nadiczniejszej załogi produk kow ski i organizator party j  
cyjnej. ny KC PZPR na Stoczni

A  potem rozpoczęły się za- Odańskiej, tow. Łukasiak. 
wody. Gimnastycy w  pięk- pnkarze  __ łtocgBłowcy

dali pokaz p ięknej gry w 
spotkaniu z im iennikami z 
Sosnowca. Nie pesząc się 
nazwiskami przeciwnika i 
tym, że gra on w  I I  Lidze z 
wielkimi szansami na awans 
do I  Ligi, prowadzili grę 
otwartą, częstokroć przewa­
żali i ty lko niedyspozycja  
strzałowa i pomyłką bram­
karza spowodowały, i e  mecz 
zakończył się w yn ik iem  re­
m isow ym  1:1,

Szwajcaria 
Austria 5 : 7

v/ n a s tę p n e j  m in u c ie  H u eg i 
p o d w y ż sz a  w y n ik  n a  2:0. T en  
Sorft z a w o d n ik  w  k i lk a d z ie s ią t  
s e k u n d  p ó ź n ie j  z d o b y w a  d la  
S z w a jc a r i i  tr z e c ią  b ra m k ę .  A u ­
s t r ia c y  n ie  z a ła m u ją  s ię  je d n a k ,  
p ro w a d z ą  g rę  o tw a r tą  i w  24 
m in . W A G N E R  s t r z e la  p ie rw s z ą  
b ra m k ę  d la  A u s t r i i .  W d w ó c h

Polacy
najlepszymi

szybownikami
w m:ędzvnarociowycii 

zawodach 
w  L e s z n ie
O statnią konkurencją 

m iędzynarodowych zawo­
dów szybowcowych w Lesz 
nie był przelot na trasie 
tró jką tnej Leszno — R a­
wicz — Gostyń (105,5 km). 
K onkurencja ta  przyniosła 
wysokie zwycięstwo dru 
żynie Polski.

Indyw idualnie najlepszą 
szybkość przelotową — 
72,9 km/godz. uzyskał Ru­
m un Finescu, k tó ry  zajął 
pierwsze m iejsce przed Po­
lakam i — Śmiglem i Górze 
lakiem . Rezultaty  piątej 
konkurencji umocniły do­
tychczasową pozycje Pola­
ków.

Nasz zespół reprezenta­
cyjny w składzie: Makuła,

I Popiel ł Kiraknwski zwy­
ciężył zdecydowanie, ani ra 
zu nie oddając prowadze- 

I nia w zawodach.
D rugie m iejsce zajęła 

I drużyna ZSRR- •— Iłiczen- 
I ko, Jefim ienko i W ierie- 
tiennikow . Trzecie miejsce 
zdobyli, piloci CSR — k u m  

! post, Svinka i Smehyl.
Indyw idualnym  zwycięz- 

i cą zawodów został rep re­
zen tan t Polski 23-letni s tu ­
dent Wyższej Szkoły Inży- 

i nierskiej ze Stalinogrodu, 
Edward Makula, s ta r tu ją ­
cy na szybowcu „JASKÓŁ­
KA".

K o ń c o w a  k la s y f ik a c ja  z e s p o ­
ło w a  z a w o d ó w : 1) P O L S K A  — 
13546,45 p k i . ,  2) Z S R R  — 
11531.65, 3) CSR  — 5877,30, 4)
W Ę G R Y  — 8522,27, 5) R U M U
N IA  — 8340,39, 6) F R A N C JA , 
7) N R D , 8) B U Ł G A R IA , 9) A N  
G L IA .

K o ń c o w a  k la s y f ik a c ja  in d y ­
w id u a ln a  zaw odów -: i> m a - 
k u l a  (P O L S K A ) — 4698,99 
p k t . ,  2) M E Z O  (W ĘG R Y ) — 
4510,33 p k t . ,  3) P O P IE L  —4480,40 
P k t. ,  4) G R Z E L A K  — 4452,43 
P k t.,  5) G Ó RA  — 4377,6 p k t. ,
6) K IB A K O W S K i—4367,06 p k t. ,
7) S Z E M P L IN S K A  — 4348,21
p k t .  (w szy sc y  P o ls k a ) , 8) F I ­
N E S C U  (R u m u n ia )  — 4333.64 
p k t . ,  9) L A M B E R T  (F ra n c ja )  
— 4131.04 p k t. ,  10) W IT E K
(P o lsk a )  — 4029,34 p k t.

Zumycięstina
Polaków
w Finlandii

Dwaj polscy lekkoatleci 
SIDŁO i MACH startowa­
li na zawodach w Turku. 
Obaj Pnłacy odnieśli zde­
cydowane zwycięstwo, s i ­
dło w rzucie oszczepem u- 
zyskal wynik 71,60 a Mach 
startując w biegu na 200 
m uzyskał 22,9.

Figiel i zespół (CWKS)
zujjjciężają id  iDjjścigu ko larsk im

Dookoła Województwa Gdańskiego
Szatkowski (CWKS)

pierwszy na mecie IV  etapu
Zakończył się II Wyścig Kolarski Dookoła Wojewódz 

w *  i-0 ?anS,kl,CS0' Organizatorzy — sekcja kolarska 
WKKF i redakcja „Dziennika Bałtyckiego" zrobili dobrą 
robotę propagandową. 4 dni zaciętych walk na szosach 
wybrzeża do Gdańska poprzez Tczew, Malbork, Elbląg, 
Kościerzynę, Kartuzy, Lębork, Władysławowo, Puck, Gdy 
mę do Gdańska, że wymienimy tylko bardziej znane mia 
sta, 4 dni walk ponad 100 kolarzy na przeszło 500-kilo- 
metrowej trasie, nic mogło przejść bez echa. Tłumy 
mieszkańców nrast i wsi, robotników i chłopów, star­
szych i młodzieży były dowodem, że kolarstwo może 
ł stanie się w naszym województwie tak samo popular­
ne jak piłka nożna.

I tak  jak  w ubiegłym roku 
m łodziutki Grabowski (który 
przed miesiącem na trasie 
W arszawa — Berlin — P ra ­
ga był naszą w ielką nadzie­
ja) _— tak  w tym  roku dali o 
sobie znać piękną jazdą i do

brym i wynikam i M anikow­
ski z Gdyni, Jędrzejczak z 
Floty, Figiel z CWKS, P a ra ­
dowski ze S tartu , Nagiel z 
LZS, że wym ienim y tylko kil 
ku z tych, którzy w ogniu 
czterodniowych walk na naj

C zofóul.a kolarzy u pada do C ay nr.

bokserów Wybrzeża
w 10 wagach

r y  p ię k n y m  o s t r y m  s t r z a łe m  z
20 m  z d o b y w a  d ru g ą  b ra m k ę  
d la  B ra z y l i i .  S ta n  m e c z u  3:2 d la  
W ęg ró w .

Z a c h ę c e n i  s u k c e s e m  B r a z y l i j ­
c z y c y  d ą żą  za  w sz e lk ą  c e n ę  do  
w y ró w n a n ia .  G ra  c o ra z  b a rd z ie j

s z a ją  " te m p o , je d n a k “  U?h akcje- 
t r a c ą  n a  p ły n n o ś c i .  O b ie  d ru ż y -  p rz e z  B a l la m a n a .
Ero o tw a?u , 4n  u d a jsz y m  f  P o  p rz e rw ie  K O E R N E R  I I  zdo
w \ ™  5 1  ?  u s p o s o b io n y  b y w a  z p rz e b o ju  s zó s tą  b ra m k ę  
w  i i  m '„  ! ,  L o f th a u s e  k i e r u je  d ia  A u s t r i i ,  w  59 m in . s p o ik a -
k e  U ^ ‘e w a f k  y « trZ 3i. n a  b r a m ‘ n ia  w y p a d  a ta k u  S z w a jc a ró w

s ię  z a o s trz a  i ’ s ę d z ia  ‘ e r R IC k ’, P O L I z tr u d n o ś c ią “  w y b U a  mTk» HUEG°'Sł W yn lk“ “ ^  r*® StrZtał,U 
p ra g n ą c  u s p o k o ić  o b a  z e s p o ły , w  p o le , a le  n a d b i - a f - i t  Pf , „ “  p i Ł  4V/ " ik  ™ ecz u  „ u s t? la
k o rz y s ta  z o b u s tro n n e g o  f a u lu  i n e y  s t r z e .a  i S ą ^ b r a f n ^  ^ ¿ ^ u ^ t r H .  m ‘n ’

Rada trenerów sekcji 
boksu WKKF ustaliła listę 
10 najlepszych bokserów. 
W poszczególnych wagach 
na czele znajdują się 
JUSTKA, WIELGOSZ, 
STEFANIUK, ANTKIE- 
WICZ, PEK, KRAWCZYK, 
POLLEKS II, POLLEKS I, 
SZYMAŃSKI, GLONKA. 
Jak widzimy, od muszej 
do średniej czołówkę bok­
serów gdańskich prowadzą 
reprezentanci I ligowych 
drużyn Gwardii i Koleja­
rza. W półciężkiej na czele 
jest Kolejarz z Gdyni Szy­
mański i w ciężkiej Glon­
ka z Ogniwa.

A oto jak reprezentowa­
ne są poszczególne zrzesze 
nia na liście klasyfikacyj­
nej. Najwięcej, bo aż 26 
Jest KOLEJARZY. 2) 
GWARDIA — 22 bokse­
rów, 3) STAL — 17 bokse

rów, 4) SPÓJNIA — 10, 
5) LZS — 9, 6) OGNIWO 
— 10, 7) UNIA — 4, 8 — 9) 
FLOTA i START — po 3.

Wrzeszcz. Jeszcze tylko minuty dzielą prowadzących od lin ii 
mety. Zaczyna się najbardziej zacięta walka o zwycięstwo 

na ostatnim etapie.

Kogucia
1. Wielgosz — Kolejarz,
2. Flisikowski — Gw.
3. Lebiedziński — Kol.
4. Górski — Stal Elbl!
5. Młyński — Gwardia,
6. Lange—Kolejarz Malb.,
7. Gerczak — Gwardia,
8. Dudczak—Stal Gdańsk,
9. Bednarek — LZS 

10. Pawlik — LZS.

Lekkopółśrednia
1. Pek Leon — Gwardia
2. Boetcher — Kol. PLO
3. Sebastiański — Kol.
4. Słabczyński — Ogniwo
5. Lis — Start
6. Ciesielski — Gwardia
7. Kruża — Kolejarz
8. Gogol — Gwardia
9. Burnicki — LZS 

10. Michałowski — Sp.

Piórkowa
1. Stefaniuk — Gwardia,
2. Soczewiński — Kol.
3. Dampc — Gwardia,
4. Wiącek — Ogniwo,
5. Kinowski — Flota,
6. Wojciechowski — Ogn
7. Kryzel — Spójnia.
8. Cyrzon — Kolejarz,
9. Piechnik — Gwardia, 

10. Stawikowski — Kol.

Atak drużyny brazylijskiej —  Julinho, Didi, Baltazar, Indio, Pinheiro.

Średnia
1. Polleks I — Kolejarz
2. Górny — Stal Elb.
3- Siluk — Gwardia
4. Ostrowski — Stal Gd.
5. Nawrocki — Kol. PLO
6. Borowicz — Stal Elb.
7. Wilczyński Gwardia
8. Bartosiewicz — Spójnia
9. Szandrach — Kolejarz 

10. Czapiewski — Spójnia

P ó łś r e d n ia

1. Krawczyk — Gwardia
2. Bańkowski — Kolejarz
3. Rybacki — Start
4. Zieliński — Gwardia
5. Fogler — Spójnia
6. Sulżycki —■ Stal
7. Kata — Flota
8. Haske — Unia
9. Formella — LZS 

10. Dysarz — Kolejarz.

Musza
1. Ju s tk a  — Gwardia,
2. Biały — Kolejarz,
3. Ptak — K olejarz PLO,
4. Majewski — Stal
5. Majda — Stal — Elb.
6. Błaszkiewicz — Gw.
7. Piotrowski — LZS,
8. Badke — Spójnia,
9. Glazik — Ogniwo,

10. Silny — Spójnia.

Półciężka
1. Szymański — Kol. PLO
2. Michalak — G wardia
3. Flisikowski - -  S tal Gd.
4. Sobisz — Spójnia
5. Ulatowski — Kolejarz
6. Ryba — Stal Elb.
7. Drywa — Stal Gd.
8. Dampc — Unia
9. Kuśmierz — Kol. PLO 

10. Michałowski — LZS

Lekka
1. Ar.tkiewicz — Gwardia
2. Milewski — Kolejarz
3. Budziński — Stal Elbl.
4. Sadowski — Kolejarz
5. Kamiński — LZS
6. Gaffke — Unia Wejh.
7. Pisera — Gward a
8. Zieman — Gwardia
9. Nowak — Spójnia

10. Lii — stal Elbl.

Lekkośrednia
1. Polleks II — Kolejarz
2. Borejsza — Ogniwo
3. Ćwiek — Gwardia
4. Zawalski — Gwardia
5. Bochcntyn — Flota
6. Rogiński — Stal
7. Piwczyński — Stal Elb
8. Zawadziński — Spójnia
9. Kujaczyński — Kolej.* 

10. Kłos — LZS

Ciężka
1. Glonka — Ogniwo
2. Groś — Spójnia
3. Grzywacz — LZS
4. Bork — Kolejarz
5. Szopiński — Kolejarz
6. Gołębiowski — Gward
7. Dobrzyński — Stal Elb.
8. Zieliński — Stal Gd. 
9 Daszke — Unia

10. Listewnik — Start Elb.

wyższe słowa uznania zasłu­
żyli.

K adra trenerów , która to ­
warzyszyła naszej młodzieży 
kolarskiej w wyścigu dooko­
ła województwa gdańskiego, 
jest zadowolona. Nie ulega 
wątpliwości, że talenty, k tó­
re  ̂ wypłynęły na szosach 
woj. gdańskiego, znajdą jak  
najbardziej troskliw ą opiekę 
i pomoc, zaś nasza kadra wy 
czynowa wzbogaci się o peł­
nowartościową i wielce u ta­
lentow aną młodzież.

W róćmy jednak na szosę, 
do kolarzy, walczących o 
zwycięstwo indyw idualne 1 
drużynowe.

NA IV ETAPIE

IV decydujący o zwycię­
stw ie etap wyścigu DWG pro 
wadzący z Lęborka do Gdań 
ska o długości 132 km nale­
żał do najciekawszych, a za­
razem  do najtrudniejszych, 

Ze sta rtu  ostrego w Wic­
ku wyruszyło 84 zawodni­
ków. Po przejechaniu kilku 
kilom etrów  rozpoczynają sie 
jednak serie defektów. Pierw  
szy łapie gumę zawodnik 
warszawskiej Gwardii Siko­
ra, potem Armat z Gwardii 
Łódź i Piątkowski z Ogniwa 
W arszawa. Defekty nie om i­
jają również pozostałych za­
wodników, m. in. zwycięzcę 
III  etapu Paradowskiego 
oraz jadącego pechowo Pan- 
cka z Ogniwa Gdynia.

Dojeżdżamy do Choczewa. 
Tu, mimo zlej drogi, czołów­
kę składającą się teraz z 43 
kolarzy dochodzi wspaniale 
jadący Paradowski. Ale oto 
rozpoczynają się defekty 
w ś r ó d  k o l a r z y  Wybrzeża
Pod Krokowem z czołówki 
odpada M anikowski, Grubba 
i Brzozowski z Ogniwa 
Gdynia, a w chwilę potem 
Grzonkowski i Gosz z gdań­
skich Budowlanych. Tak 
więc w czołówce, k tóra 
zm niejszyła się do 12 zawod­
ników jedzie tylko 4 rep re­
zentantów  Wybrzeża. Są to 
Szafran z Ogniwa, Kowalski 
z Budowlanych oraz Jędrzej­
czak i Prygiel Flota I. W 
grupie tej jest ponadto przo­
downik wyścigu Figiel z 
CWKS I i jego kolega k lu ­
bowy Szatkowski.

Finisz w  Pucku w ygrywa 
w ładnym  stylu Paradowski. 
Czołówka ma już ponad 3 
km  przewagi nad drugą g ru ­
pą, w której jedzie również 
Grzonkowski.

Losy wyścigu są już prze­
sadzone. W czołówce nie zaj 
dą zmiany. Na stadionie B u­
dowlanych we Wrzeszczu po 
zaciętym  pojedynku p ierw ­
szy m ija m etę zawodnik 
CWKS I Szatkowski przed 
Szafranem Ogniwo Gdynia l 
Figlem CWKS I.

A  o to  n ie o f ic ja ln e  w y n ik i  in d y
w id u a ln e  IV  e ta p u :
1. S z a tk o w sk i (CW K S I) 3:50.48
2. S z a f ra n  (O gn. G d y n ia )  3:50,49
3. F ig ie l  (C W K S I) 3:50,51
<• J ę d r z e jc z a k  (F lo ta  I) 3:50,52
5. K o w a lsk i (B u d o w la n i G d a ń sk ) 

3:50,53
6. P r y g ie l  (F lo ta  I) 3:50,57
7. P a ra d o w s k i  (S ta r t  W a rsz a ­

w a ) 3:51,45
8 C ie ś la k  (C W K S I) 3:54,35
9. R u d a w s k i (L ZS W -w a) 3:54,36 

10. W a rc h o ł (S ta r t  W -w a) 3:54,33.
W ed iu g  n ie o f ic ja ln y c h  o b l i ­

c zeń , IV  e ta p  w y g ra ł  zesp ó l 
C W K S I w  cza s ie  11:32,31.

W  k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e j  
po  IV  e ta p a c h  n a  p ie rw s z y m  
m ie js c u  u p la s o w a ł s ię  F IG IE L  
(C W K S I) 14:48,10 p rz e d  J ę d r z e j ­
c z a k ie m  (F lo ta  I) 14:48,13 i S z a ­
f r a n e m  (O g n iw o  G d y n ia )  14:55,23.

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ł C W K S 1 
w  cza s ie  44:47,28.

U W A G A
fcoa- itety blokowe

tr6]msests
Przewodniczący komite­

tów blokowych z terenu 
trójmiasta zgłoszą się w 
poniedziałek, dnia 28 bm. 
w godzinach od 18 d0 19 
w komitetach dzielnico­
wych. Tematem odprawy 
będzie organizacja wielkie­
go festynu ludowego. Obec
ność obowiązkowa.
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